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Radosna twórczość administracji paist 


przedmiotem dyskusji komisji budżetowej. 
Premjer Bartei zapowiada tepienie 
wszystkich nadużyć. 


WARSZAWA, 4. I. (tel wò. Na | to, co widzimy w preliminarzu jest | „Robotnikiem“‘, a drukarmą, w której 
przedpołudniowem postedzeniu sejmo- | nadrnierne. Mówca opowiada się za | się drukuje, 
wa "omisja budżetowa przystąpiła do | scentra!izowaniem funduszów dysproz. Tow. Czapiński mie został dłużnym 
obrad nad preliminarzem budżetu Pre- Przechodząc do spraw prasowych | odpowiedzi 1 wyjaśnił p.- Polakiewi- 
zydjum Rady Ministrów, w obecności | mówca podkreśla rozbudowę nieoji- | czowi, że od stycznia 1928 r., a zatem 
Prezesa Rady Ministrów prof. dra | vjninej prasy rządowej. Np. w ub | od 2 lat „Robotnik“ drukuje się we 
Bartia 3 roku powstał w Toruniu dziennik sa- | własnej drukarni. 

Sprawozdawca, posel Kornecki pod | nacyjny „Dzień Pomorski*, Według Po przemówiermiach posłów Rozum- 
kreślił, że budżet ten ma tendencję | Goniesień prasy abonament na ten | ka (kl. Niem.) 1  Wyrzykowskiego 
zwyżkową. Do poszczególnych POZY” | dziennik zbierany był przez policję ; (Wyzwol.) przerwano dyskusję nad 
cji preliminarza wnosi referent po- | pod naciskiem województwa. Powsta- | budżetem Prezydjum Rady Min. 
prawki zmierzające do obniżenia sze- | ją specjalne spółki wydawnicze opie- Następmie zabrał głos pos. Polakie- 
regu pozycji, w szczególności do ob- | rające się na monópolu ogłoszeń urzę- | wicz kióry usiłował zbić twierdzenia 
ad funduszu dyspozycyjnego o 50 aowych. otee opozycji, jakoby osoby na 
Raie referowal _ preliminarz „Zkolei. AE SIĘ LZ AE: as sql urzędowych wyzyskrwa- 
Najw. Tryb. Admin. poczem przecho- | Zjęncjami m otmacyjnemi. „ Omawia b gole stanowiska SA akcji Be-Be. 
dzi do preliminarza P. A. T. powstanie nowej  ajencji „łskra”, je-Be oświadczył p. Polakiewicz po- 

Zkoleji uóziela wyjaśnień Prezes następnie przechoazi do omówienia siada swój wlasny aparat organızą- 
ak } APRES działalności Pat-cznej. cyjny i wymaga od swoich posłów i 
Tryb. Aamin. p. Różycki. i + r iał by pływali tok 

Dyrektor Polsk. Ag. Tel. p. Sta- Działalność Pat-icznej w ostatnich * zak aby nie wpływa ma to 
+ tłumaczy tendencje zwyżkowe m a a! z R = urzędowania. 
udżetu PAT. koniecznością wzmo- s - 1 - 4ga 
żenia służby ad omej 4 na: wszelkim wymaganiom. Pomijając już Premier Bartel oblecule. 
rzeniem nowych stanowisk zagranicą, | tehcencyjne komunikaty ze zgroma- Następnie zabrał głos premjer Bar- 

azeń Be-Be, pomijając to, że dał Się | tej, przedewszystkiem poruszył spra- 
wę Trybunału Admin. następnie prze- 


Przemówienie tow. C38- użyć do rozesłania głośnego komuni- 
szedł do spraw poruszonych przez 


Iń: ki katu o przebiegu rozmowy Piłsudskie- 
p S ego tow Czapińskiego. Oświadczył, że 


go z Daszyńskim, spotykamy fatsz na 
Po referacie tow.- pos. Liebermana A kr oa ka re. 7 ra sprawy te wymagają zbaaania. Wobec 
zabrał głos tow. pos. Czapiński : "W kę +7 u kawi m q A urzędników, którzy zamiast urzędo- 
Apelujemy do pana Premjera, aby | 4 7 pos MPA Sa zeby ZASIU- | wąć zajęci są innemi rzeczami jak 
starał się o lepsze organizowanie i BOCZNE. zbieranie aa, wystąpię z ca- 
ujednostajnienie funkcyj władz admi- i łą bezwzględnością. Prezes dyrekcji 
stracyjnych pod waglódEm prawnym. S£imowy Filip Z Konopi. kolejowej, który każe sobie przedkła- 
Istnieje w Polsce kqlka odmiennych W dalszej dyskusji przemawiał pos. dać spis abonujących dany organ spra- 
polityk zgromadzemowych, a także | Polakiewicz, który brom wysokich | Sowy jesi niewątpliwie niew porządku 
szereg polityk prasowych. funduszów dyspozycyjnych, a nawią- Z przedłożonego mi dokumentu sko- 
Następnie mówca zaznacza, że zując do przemówienia tow. posła | Tzystam jeszcze dziś 1 zażądam wy- 
rozrost funduszów dyspozycyjnych | Czapińskiego zaznaczył, że byłby jaśnienia. Prezes dyrekcji kolei nie 
w Polsce jest ogromny. Nie mówi- | wielce zobowiązany, gdyby mu coś | jest ao tego, żeby się interesował kto 
my już o funduszach utajonych. Już | powiedziano o umowie pomiędzy (C. sd. ma, sir.” EJ.) 
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Mii. Feystor jako społecznik i reformator, 


P. Prystor objąwszv włodarstwo 
nad ochroną pracy i opieką społeczną 
w Polsce, pomijając prawie zupełne 
inne rozległe dziedziny działalności 
tego resortu, specjalną uwagę po- 
święcił Kasom chorych, bo wyczytał 
w prasie sanacyjnej, że tutaj dzieją 
się straszne rzeczy, że partyjnictwo 
trwoni tu olbrzymie -<sumv, że pienią- 
dze Kas zamiast na świadczenia dła 
chorych, idą do kas partyjnych, że 
skostniała biurokracja uniemożliwia 
dostęp ubezpieczonego do uzyskania 
Świadczeń; wreszcie, że zespół lcka- 
rzy kasowych, to gromada nieuków 
przez protekcję wepchniętvch do Kas 
ze szkodą ala lecznictwa i ubezpie- 
czonych. 

l z pieśnią „My czwarta brvgada* 
zabrano się do robienia porządku, 


Zaczęto od pieniędzy. 


autonomiczne 

Kas, a 
które posiadając mandat obywatelski 
powierzony im przez. ubezpieczonych 
w drodze. wyborów, bezpłatnie, lo- 
norono i ofiarnie spełniały powie- 
rzone im obowiązki zarządzania lo- 
sem instytucji społecznej. 

I trzeba było patrzeć na tę bezin- 
teresowna pracę ludzi zazwyczaj cię- 
kiej pracy zawodowej, poświęcają- 
cych nieraz nawet po kilka wieczorów 
tygodniowo sprawom ubezpieczonych 
i roawojow! Kasy. Ludzie ci, przecho- 
dzący sami twardą szkołę życia, oto- 
czyli niezwykłą troską powierzony ich 
pieczy grosz publiczny 1 skrzętnie 
pilnowali, aby szedł na cele społecz- 
ne, ustawą o Kasach chorych prze- 
widziane. Jeżeli działy się jakjeś nic- 
właściwości, bvły one naogół rzadkie 
I z łatwością usuwanc. 

Wbrew | wyraźnemu brzmieniu u- 
sławy napędzono czynnik obywatel- 
ski, — ubezpieczonych pozbawiono 
wszelkiego głosu w zarządzamu tych 
ustytucji społecznych, mimo, że na- 
czelnym wymogiem należytej ich spo- 
łecznej działalności jest właśnie sa- 
imorząd. 

W miejsce Dezpłatnie pracujących 
samorządów, wprowadzono wysoko 
płatnych komisarzy, z reguły zupeł- 
nych iguorantów, którzy o zadaniach 
instytucji o ich zakresie działania, 
o ich społecznej misji nie mają naj- 
lichszego wyobrażenia. Gdyby nasła- 
no fachowców, mogłoby to mieć ja- 
kieś pozory uzasadnienia, ale przy- 
szli ludzie, którzy z tem zagadnie- 
niem zetknęli się poraz pierwszy w 
życiu, 


Rozpędzono Zarządy 


lle z powodu tych zmian 
wyrzucono jaż pieniędzy uauaremnie, 
to okażą wkrótce zamknięcia rachun- 
kowe, o ile nie będą ala ukrycia 
prawdy specjalnie preparowane. 


Ażeby bowiem nie pozostał kamień 
na kamieniu z dotychczasowej pracy, 
przeprowadzono z żelazną konsekwen 
cją zasadę, że w Kasach mogą pra- 
cować tylko dvletanci.  Urząazono 
prawdziwy 


pogrom wsród pracowników. 


Każdego miesiąca wylatywał z zaj- 
mowanych stanowisk nowy zastęp 
pracowników, Komisarze zapo- 
wicazieli, że nikt z aotychczasowych 
nie zoslanie, źe wszystkich napędzą. 
Już obecnie nie wielu ich pozostało. 


MIES, * PR." ROR 


SPOŁ. PRYSTOR 
Gdzie wśród pracowników zwęszo- 
no PPS-owca, na wyższym, czy niż- 
szym stanowisku, obojętne, z jakąś 
zoologiczną nienawiścią przepędzano, 
pozbawiano ostatniego, często bar- 
azo suchego kawałka chleba. A ró- 
wnocześnie obchoaził biura Kasy Ju: 
dasz-kusiciel i wtykał BBS-owską de- 
klarację do podpisania, nasłany przez 
nowe kierownictwo Kasy: „Podpisz, 
sprzedaj sumienie, a zostaniesz na 
posadzie, I ludzie słabszego cha- 
rakteru, którym groziła ostatnia nę- 
dza, podpisywalt. Tak wśród praco- 
wników Kas ch. powstała prorząao- 
wa „frakcja rewolucyjna”. Potworne, 


jakże nędzne, demoralizujące. Cóż to 
ma wspólnego z jakąś ideologją? Ja- 
kież bagnisko moralne? 


Kogo przyjmowano w miejsce Wy- 
rzuconych? 


Pisahśmy już kilkakrotne. Stwo- 
rzono w Kasach chorych, instytucjach 
społecznych, wymagających od ich 
pracowników pewnego poziomu ety- 
cznego, Środowisko o najmższych in- 
stynktach. 

A za wytworzony ten stan rzeczy 
jest odpowiedzialny p. min. Prystor, 
który w swej przeszłości ma kartv 
życiowe, w których zapisano oznaki 
charakteru i ideowego hartu i po- 
święcenia. 

Tak przeprowadzone zmiany w ad- 
ininistracji Kas nie wykryły nigdzie, 
aby Kasami gospodarzono niewłaści- 
wie, 

nigdzie nie stwicruzono Naaużyć, 
chociaż szukano wszędzie i pilnie. 
A wszelkie próby obwinienja, okązaly 
się pospolitem oszczerstwem. -~ Tak 
kampanja z partyjnictwem spalita na 
panewce. 

Zabrano się ao reorganizacji we 
wniętrznej. Oczywiście niejedno tam 
można zmienić, nic na świecie nie jest 
doskonałego, ani świętego, ale gdy 
do zmian zabiorą się ludzie o takim 
fachowym przygotowaniu, wyobrazi. 


"sobie można, jak podważy się spra- 


wność instytucji, przejrzystość orga- 
nizacji i jej celowość, już obecnie 
jmnożące się z każdym aniem narze- 
kania, świadczą, jak nieszczęsnym jest 
los ubezpieczonego, gdy musi się u- 
dać po pomoc Kasy chorych, Jeano 
już obecnie pod tym względem trzeba 
stwierdzić : 


wzrost biurokracji w Kasach cho- 
rych. 


Zaczyna się potop formularzy, któ- 
ry grozi, że w nim utonie urzędnik, 
lekarz i chory kasowy, cała insty- 
tucja utonie w stosach niepotrzebnie 
zapisywanych papierów. Już wkracza 
się na tę „wypróbowaną' przez war- 
szawskie pomysły drogę. 


Równocześnie zabrano Się do 
reformowania locznictnta, 


najistotmejszego, ale zarazem najtru= 
dniejszego zagadniema w Kasach cho 
rych, zwłaszcza większych. Dotych- 
czasowe zarządy rozbudowywały le- 
cznictwo systematycznie po gruntow" 
nem rozważeniu warunków 1 środ: 
ków. 

Ministerstwo pracy wydało już w 
sprawie lecznictwa dwa okólmki. — 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Pierwszy, który zakazuje mieszać się 
administracji do zapisywania leków. 
Okólnik ten podyktowała chyba de- 
magogja, gdyż nie jest prawdą, aby 
aaministracja Kas miała jakikolwiek 
wpływ na jakość leczenia. 

Drugi okólnik, który sięga głębiej 
w lecznictwo, a jest obecnie przed- 
miotem reklamy Sanacyjnej, jest po- 
dyktowany zupełną nieznajomością 
sprawy, a jako szkodliwa fantazja 
wymaga osobnego omówienia. Napr- 
szemy o niej w następnym numerze. 


Tow. GUSTAW BAUER, 


znany przewódca niemieckich socjalistów, 
b. kanclerz Rzeszy, obchodzi 6. b. m. 60-tą 
rocznicę urodzin. 
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Dookoła samorządu lwowskiego. 


Jakie będą konsekwencje wyroku Najw. 
Tryb. Admin. 


Komisaryczne rządy we Lwowie 
wywołują coraz liczniejsze protesty 
i powszechne już niezadowolenie. — 
Pozbawienie takiego miasta — jak 
Lwów nawet szczątków samorządu i 
wydanie jego obywateli zupełnej sa- 
mowoli ludzi mianowanych i faktycz- 
cznie przed opiują publiczną nieod- 
powiedzialnych, nie może być spo- 
kojnie dalej przyjmowane. 


Niestety wobec braku ustaw samo- 
rządowych 1 jakiejś upartej niechęci 
do załatwienia tej sprawy na droaze 
ustawodawczej, nie można się spo- 
dziewać rychłego powołania do ży- 
cia samorządów. Zaistniała obecnie 
możliwość pewnego zastępczego 1 
tymczasowego stworzenia reprezenta- 
cji miejskiejj wobec wydania przez 
Najw. Tryb. Administracyjny wyroku 
uchylającego rozwiązanie dawnej ra- 
ay miejskiej. 

Wobec tego staje obecnie na po- 
rządku dziennym możlwość przywró- 
cenia tej rady, która po odpowie- 
dniem uzupełnieniu mogłaby do cza- 
su wyboru właściwego samorządu, 
pełnić zastępczo swoje obowiązki. 


Ponieważ ponowna decyzja woje- 
wództwa w sprawie usunięcia dawnej 
rady musi być wydane w tym mie- 
siącu, udała się wczoraj do woj. Go- 


E. HELTAI. 


Z za kulis 
L pa 
menażerji. 
(Dokończenie.) 
3 

Kochany Billu! 

Zgadzam się na pańskie warunki, 
przyjeżdżam w końcu tego tygodnia. 
Na hipopotama mogę panu polecić 
mego przyjaciela Toma Richards'a, 
który chętnie podejmie się tej pracy, 
prosi pana tylko o wpuszczenie do 
jego basenu zamiast wody rumu. Czy 
nie potrzebny panu wielbłąd? Miał- 
bym kogoś odpowiedniego. Proszę o 
odwrotną odpowiedź. 

Hugon J. Stop. 
4. 

Kochany Hugonie Jeremiaszu! 

Bardzo mi przykro, ale tego wa- 
runku co do rumu w żaden sposób 
Przyjąć nie mogę. Chcę mieć hipopo- 
ama rzecznego, a nie rumowego. — 


| bym ostatecznie dać, nie mogę jednak 


ryzykować, żeby mi się mój hipopo- 
tam upijał i podkopywał przez to do- 
brą opinję, jaką się cieszy mój stu- 
ctni zakład menażeryjny ! 

Jeżeli wymagania wielbłąda są nie- 
wygórowane, niech przybędzie, jak 
również dziki osioł, o ilehy pan miał 
w swojem kole znajomych kogoś od- 
powiedniego. Z moim obecnym dzi- 
kim osłem sprawa źle stoi; w ze- 
szłym tygodniw rozpoczął awanturę 
z lwem i obaj pobili się tak straszlj- 
wie, że ledwie żyją. 

Prosząc o natychmiastową odpo- 


wiedź, pozostaję przyjacielem pań- 
skim. 
Bill. 
2, 
Kochany Dyrektorze ! . 


„ Wymagania wielbłąda są nader 
skromne. Może on jednak dostarczyć 
tylko jeden garb, tak, że musiałby 
pan, o ile go pan zechce użyć jako 
dromadera, sam dostarczyć drugiego 
garbu. 

Nie mam żadnego dzikiego osła na 
widoku, ale wuja mojego, o którym 
panu wspomniałem w pierwszym 


odę cukrową lub lemoniadę mógł- | moim liście, możnaby wytresować bez 


łuchowskiego liczna delegacja, repre- 
zent. wszystkie ugrupowania dawnej 
rady z przedstawieniem obecnego sta- 
nu prawnego i żądaniem przywróce- 
nia dawnego samorządu, skoro o wy- 
borze nowego w tej chwili trudno 
mówić. 


Imieniem delegacji przemawiali pp. 
Chlamtacz, Śliwiński, Schleicher i 
Stesłowicz ; w składzie delegacji byli 
też nasi towarzysze. | 


Delegacja podkreśliła potrzebę 
przywrócenia samorządu, co leży nie- 
wątpliwie w interesie miasta i jego 
obywateli. 


P. wojewoua odpowiedział, że o- 
cenia należycie doniosłość zagadnienia 
poruszonego przez delegację i oso- 
biście pragnąłby, aby sprawę tę za- 
łatwić po myśli pragnień ludności m. 
Lwowa. Decyzja wprawdzie nie jest 
w rękach województwa, będzie się 
jednak starał wpłynąć na nią w tym 
kierunku, aby me było potrzeby szu- 
kać rozstrzygnięcia w drodze aalsze- 
go procesu. 

Wobec powyższego w najbliższych 
tygodniach należy oczekiwać rozstrzy- 
gnięcia, które może zmienić rządy na 
ratuszu. 

—— 


wielkich zachodów na doskonałe gnu. 
Wuj mój jest dobroduszny i pojętny, 
możnaby więc z nim spróbować. — 
Możeby się pan wówczas mógł przez 
pewien czas obejść bez dzikiego osła, 
Hugon J. Stop. 
6. 

Kochany Przyjacielu! 

Na gnu nie mam żadnego zapo- 
trzebowania. Przyślij mi pan jednak 
swego wuja, i to zaraz. Mam dla 
niego dość dobre zajęcie. 

Bill. 
die 
Wuj — do Hugona J. Stop. 

Drogi chłopcze! 

W myśl naszego porozumienia u- 
dalem się do Billa Mortona. Włoży- 
łem na grzbiet ubranie odświętne. — 
Musiałem jednak sprzedać buty, by 
się ogolić i pozbyć się swej olbrzy- 
miej brody, którą od półtora roku 
tak starannie pielęgnowałem. I to 
było mojem nieszczęściem. Gdy Bil 
mnie ujrzał, kiwnął ze smutkiem rę- 
ką i odprawił mnie z niczem. Po- 
myśl tvlko: chciał mnie zaangażować 
na sępa brodatego! 

Twój nieszczęś iwy wuj. 
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(Cad ze si. _ leszej 
co czyta. Co do Pat-icznej, to w wic- 
łu wypadkach panowie się mylą, lecz 
zarządze szczegółowe badania 1 rze- 
czy stronnicze, jeżeli są, to będą usu- 
nięte. 

W dalszym ciągu premjer odpowia- 
dał na inne zarzuty przytoczone w dy- 
skusji, poczem po przerwie przystą- 
piono do głosowania. 

Przed głosowaniem p. Rataj oświad 
czył, że stronnictwa lewicy i centrum 
wstrzymują się oa głosowania. 
Przystąpiono do głosowama. Odrzu- 
cono wniosek p. Chruckiego skreśle- 
lenia calego funduszu dyspozycyjnego 
w wysokości 200.000 zł., odrzucono 
wniosck referenta o zmniejszenie fun- 
duszu o 50,000. zł. 

Następnie rząd wyrazi zgodę na wnioski 
relerenta, aby zwiększyć o 637507 zł us 
posażenia w Najw. Trybunale Admin i 
o 50.000 zł. sumy na budowę skrzydła w 
gmachu Trybunału Admin. Wnioski le 
przyjęto. j 

W pozycji przeasiębiorsiwa na wnio- 
sek referente skreślono 1800 zi na Radę 
Nadzorezą PAT-icznej 

Premier Bartel Wobee lego, klo ta bę- 
dzie kontrolował? 

P. Wyrzykowski: Najwvższa Izba 
troli. 
DE (PUJ 


Kon- 


Tow. Czapiński Głosowaliśmy zatem, by 
dać wyraz naszej nienlności dla kierownie- 
iwa PAT-icznej 

Nu tem głosowanie ukończono. Również 
dzisiaj na posiedzeniu popołudn. odbyło się 
głosowawe nad poprawkami zgłoszonemi do 
zudżełu min. skarbu. 


„Zostanie zrzucony ze 
schodów”. 


Następnie przewodn p. Byrka, oznajmił, 
że następne posiedzenie komisji budżelowej 
odbędzie się 10 stycznia, a na porządku 
dziennym będzie sprawa paszportów i bu- 
dżet min. spr. wewn. 

P. Putek prosi o 
min. Spr. wewb. na 
relerent natrafia na 
niu informacji. 

Dyrektor depart- samorz, p. kazimierz 
Duch, powiedział jednemu z kolegów. khu- 
bowych reterenta, że gdyby referent zjawił 
się po informacje w jego departamencie 
to 


odroczenie budżetu, 
później gdyż jako 
trudmości w otrzyma- 


zostanie schodów. 
Poruszenie i wrzawa). 
Głos na lewicy Fo zły duch administra- 
cji, i 
Premjer Bartel zapewnia, że referent nie 
będzie zrzucony ze schodów, że otrzyma 
wszelkie informacje, przyczem zapytuje o 
nazwisko tego komu p. Duch to rowiedział. 
P- Pulek oświadcza, że wobec tego o- 
świadezenia będzie gotów z referatem. 


ZPZUCONRY Ze 


Czy zniesienie dekretu prasowego? 


WARSZAWA, 4. I. (A. W.). „Ga- 
zeta Warszawska'* podaje wiadomość, 


że — jak słychać — w niedługim 
czasie nastąpić ma ogłoszenie w 


Dzienniku Ustaw uchwały sejmowej, 


Czuchnowski, 


słynny totnik sowiecki, który swego czasu 
brał wybitny udział w ratowaniu za- 
lom „Ialii” która do katasirofy doprowa- 
dził gen. Nobile. Obecnie Czuchnowski 
przygotowuje wyprawę lotniczą celem od- 
szukania lotnika amerykańskiego Fielsona, 
który wraz z Wilknisem zaginął bez śla- 
du w lodach podbiegunowych 


znoszącej aekret prasowy z dn. 10 
maja 1927. Jednocześnie rząd przea- 
łożyłby sejmowi nowy projekt ustawy 
prasowej. 

—Q— 


Wykolejenie się lekomo- 
fywy w Warszawie. 


WARSZAWA. 4. stycznia. (A. W; W 
czasie manewrowania na dworcu warszaw- 
skini parowóz jadący do parowozowni na- 
jechał na pociąg służbowy złożony z 2 wa» 
gonów Skutkiem zderzenia się wagonów 
parowóz wykoleił się. Ciężkie rany od- 
niósł inż Konst. Suszyński, pomocnik na- 
czelnika parowozowni, bamulcowy Przez- 
dzik, biuralista Calle, naczelnik parowozo- 
wni Chludziński i chłopiec niewiadomego 
nazwiska 


Ecs 


Nowa radjostacja polsk. | 


WARSZAWA, 4. 1. (tel. wł.) W 
najbliższej przyszłości zostanie otwar- 
ta nowa radjostacja polska nad Błty- 
kiem, która będzie służyć zarówno do 
celów korespondencyjnych jak i do 
utrzymania kontraktu z polską mary- 
narką hanalową i wojenną. Nowa ra- 
djostacja będzie miała znaczny za- 
siąg, bo będzie mogła komunikować 
wać się z całym Bałtykiem. 

POR. ZAĆWILICHOWSKI. 


WARSZAWA. 4. stycznia. tel. wł. Po- 
rucznik Zaćwilichowski otrzymał w dniu 
dzisiejszym nominację na szefa gabinetu 


prezesa Rady ministrów 


1930, 
Brat papieża 


: PIIA 
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termo Rati, jeden z wielkich handlarzy 


jecwabiu. przez Piusa Xi zamianowani 

hrabią, zmarł przed kilku dniami 
w Rzymie. 

p p tn matt LIC 
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Ambasada polska w Turcji. 
WARSZAWA. (stycznia. ;tel. wł. Ajen- 

cja Press“ podaje, że w najbliższych 
dniach posełsiwo polskie w Angorze i tu- 
reckie w Warszawie podniesione zostaną 
do rangi ambasad. Ambasadorem zostanie 
prawdopodobnie zamianowany oheenv po- 
sel polski w Angorze Olszowski 
BGWR. ZAPOMNIAŁ O KONSTYTUCJI 
WARSZAWA. 4. stycznia. (tel wł) Mar- 
szałek sejmu tow Daszyński wysłosowuł 
dziś do prezesa komisji konstytucyjznei 
posła Wacława Makowskiego BBWR.) na- 
stępujące pismo: Proszę uprzejmie p. pre- 
zesa o zwołanie w najbliższym czasie po- 
siedzenia komisji konstytucyjnej gelem roz- 
poczęcia prac nad projektami konstytucji. 
M. PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ 
SZAWY. 
WARSZAWA. 4. stycznia. (tel. wł.) Dziś 
o godz. 9.30 rano Marsz. Piłsudski powró- 
ci} do Warszawy z Krynicy. P. marszał- 
kowa pozostała z dziećmi uadal w Krvni- 
cy. Na dworcu wiłał marszałka premjer 
Bartel, oraz szereg wyższych olicerów. 


bO WAR- 


CZICZBERINŃ W PRZEJEZDZIE PRZEZ 
WARSZAWĘ. 

WARSZAWA a, stycznia (Pap) Dziś, 
w niedzielę dnia 5. b. m. o godz. 8-mej 
rano przyjeżdża do Warszawy komisarz 
spraw zagranicznych Z 5.5 R, Gzi- 
czerin. i 


Na spolkanie komisarza Cziezerina wy- 
jeżaża do Zbąszynia pierwszy sekretarz po- 
selstwa sowieckiego w Warszawie, p. Ku- 
Jabko. Na dworcu w Warszawie powiła 
komisarza personal poselstwa sowieckiego 
m Corpore 

Komisarz Cziczerin jedzie z Berlina przez 
Polskę, jednak w Polsce się nie zatrzymuje 
i prawdopodobnie w Warszawie nawel z 
salonki nie wvsiądzie 


RERORDOWA ILOŚĆ SAMOBÓJSTW. 
BERLIN. -4 stycznia. (A. W.) «£anolowa- 
no mw dn 2 b m. rekordową ilość sa- 
mobójstw W dniu tym zanotowano 16 wy- 
mobójczych zakończonych Śmiercią i 16 
nieudanych zamachów samobójczych 


Co i owo. 


Od czasu do czasu zamieszcza w „Cza- 
sie“ swoje notatki pan, który sam siebie 
nazywa  Śledzińskim. I ` słusznie, że 
się tak nazywa. Bo olo w ostatnich swych 
notatkach srodze się oburza na wszelkiego 
rodzaju statystyki, przyczem moeno zrzę- 
dzi na te urzędy, które jego zdaniem niepo- 
trzebnie sobie suszą mózgi nad opracowy- 
waniem różnych Lwestjonarjuszy. Na do» 
wód  „zbędności” statystyk „śledzinnik* 
przytacza takie przykłady: R 

„Niedawno polecono kierownikom szkół 
niższych zhičrąć i przedkładać cyfry dzieci 
dzieci szkolnych używających i nieuży- 
wających do spania koszul nocnych, a 
uo dyrekcji Kas Oszezędności rozesłano 
kwestjonarjusz co do zawadów, do jakich 
należą korzystający z instytucyj przez nich 
prowadzonych“. 

Pan ,Sledzinnik“ pokpiwa sobie z tych 
statystyk, czem dowodzi, jak mało jest u- 
społeczniony, jak mało interesują go wa- 
runki życia społeczeństwa. Te kwestjona- 
rjusze, w których m. in. było zapyłanie, 
czy dzieci używają koszuł nocnych, za- 
wierały też pytania, czy dzieci jadają śnia- 
dania czy sypiają na łóżkach. ezy mają 
okrycia na zimę, ile ich mieści się w je- 
dnej izbie itd. Taka statystyka, zawiera- 
jaca odpowiedzi na powyższe drażliwe py- 
tania, to obraz życia dzieci szkolnych, to 
rozpaczliwy, jaskrawy obraz ich nędzy. to 
planya i (wstyd dla całego narodu. 

A może p. „śŚledzinnik* tak 
dlatego, że się tego wstydzi? 

* 

„Kurjer Warszawski zamieścił w nu- 
merze noworocznym uwagi tow. Soukupa 
przewodniczącego senatu w Czechosłowacji 
1 tów. Loebego, przewodniczącego parla- 
mentu niemieckiego o kryzysie parlamen- 
taryzmu. Z cennych tych opinji wyjmu- 
jemy dwa krowie urywki. 

Tow. Sokup: „Parlamentiuryjm i w o- 
becnym stanie może się wykazać szere- 
gem doniostych zdobyczy Specjalnie w 
Czechosłowacji wyhowuje on społeczeń- 
stwo w kierunku państwowym, dopuszcza 
wszystkich do głosu stwarza wielkie dzie- 
ła humanitarne, jak np. powszechne ubez- 
pieczenie, zapewniające kawałek  chiebu 
czterem miljonom slarców i inwalidów 

Tow boehbe: „Zaden dojrzały uaród nie 
zadowoli się w przyszłości panowaniem 
nad sobą jakiegoś poszczególnego dykta- 
tora czy władcy, bądź to monarchy. hądź 
też mnej jednostki, która doszła do wła- 
dzy mną drogą, a nie z woli ludu. Im 
bardziej posunie się oświata powszechna 
tem bardziej dojrzałemi staną się narody: 
im bardziej uświadomienie polityczne prze- 
niknie do wszystkich warstw społeczeń- 
stwa, lem silniejsze stanie się dążenie na- 
rodów do samodzielnego stanowienia o $0- 
bie, tak pod względem politycznym. jak 
państwowym ' 

A sanatorzy domowego chowu twierdzą 
maczej: że społeczeństwo powinno stać 
zdala od polityki, bo „on za nas wszystko 
zrobi“ 


zrzędzi, 
Klo wie? 


w 

Słówko o dyktaturze. Dyktatorze Itałji 
Z okazji ślubu następey tronu włoskiego 
została ogłoszona amneslja Amneslja = 
szlachetny gest. Ale kogo ona obejmuje’ 
Ułaskawieni zostali złodzieje, których zdo- 
byez nie przekraczała wartości 500 lirów 
Natomiast wyłączeni są 2 pod dobrodziej- 
stwa amnestji ci, którzy popełnili prze- 
stępstwa polityczne, dalej za zbrodnię 
przeciw państwu szpiegostwo. dezercję ild 

Czy człowiek, któryby miał więcej od- 
wagi niż tupetu bałby się swych przeciw- 


ników politycznych? Ale dyktalor — jak 
dyktator do odważnych nie należy 
w 
„Gazeta Warszawska przytacza zdanią 


Piłsudskiego, wypowiedziane w r óżnych 
Fzasach i pkolicznościach, a zawarte w „Mi 


„DŹIENNIK LUDOWY” mr. i z 


dnie 6. 


niaturach* (Tomik Nr. 20 Piłsudski my- 


shi My ograniczamy się do przytoczenia 
rozważań Piłsudskiego na {temal wolno- 
śe słowa: 
Na str. 127—129: aa 
„U nas ludzie nie są przyzwyczajeni 


do ponoszenia konsekwencji swych <zy- 
nów! 1 słów. Z tego względu prasa nie za- 
wsze zasługiwałaby na korzystanie z wol- 


styczma 1030. 5 


ności. Z drugiej strony ja „jako człowiek 
wychowany w dążeniu do wolności, je- 
stem przeciwnikiem wszelkich ograni- 
czeń słowa i sprzeciwiłem się npi pro- 
jektowi ustawy, ochraniającej moją osobę 
wobee napaści prasy. 1919 r. 
„Dziennik Ludowy” był w ostalnim ro- 
ku skonliskowany nie nmiej tylko 38 razy. 
Niech żyje wolność słowa.. N: 


Najważniejsze zagadnienia polityki 
międzynarodowej. 


Przemówienie min. Zaleskiego. 


WARSZAWA, 4. I. (PAT.). Min. 
Zaleski na konferencji prasowej, wy- 
głosił następujące przemówienie : 

Dnia 13. stycznia br. zbiera się 
Rada Ligi Narodów na 58 sesję. — 
Zgodnie z zasadą kolejności, prze- 
wodnictwo w Radzie Ligi tym razem 
będzie powierzone przedstawicielowi 
Polski. A 

Głównem zadaniem styczniowej 
Ligi będzie wykonanie zleceń ostat- 
niego Zgromadzenia. - 


O uzgodnienie paktu L. N. 
z paktem Kelloga. 

W dziedzinie prawnej wysuwa się 
na pierwszy plan sprawa uzgodnienia 
paktu Ligi Nar. z paktem Kelloga. 
Pakt Ligi w obecnej swojej postaci 
toleruje wojny, tak zwane wojny le- 
galne, podczas gdy pakt Kelloga za- 
brania wszelkie wojny wogóle. Na 
skutek tej oczywistej sprzeczności X. 
Zgromadzenie zleciło Raazte powoła- 
nje Go życia politycznego komitetu, 
który ma zająć się opracowaniem pa- 
kiu zgodnego z odpowieanimi arty- 
kułami paktu Kelloga. 


Uprawnienia Trybun. spraw. 
w Hadze. 

Inną ciekawą kwestją prawniczą, 
która figuruje na porząaku dziennym 
Raay, to wniosek finlandzki nadania 
Stałemu Trybunałowi Sprawiedliwo- 
ści w Hadze uprawnień instancji ka- 
sacyjnej w stosunku do innych sądów 
międzynarodowych. W wypadku prze- 
kroczenia kompetencji lub złamama 
prawa międzynarodowego przez po- 
szczególne sądy iniędzynarodowe, 


Zagadnienia gospodarcza. 


Styczniowa Rada Ligi będzie mu- 
siała dużo uwagi poświęcić zagadnie- 
niom gospodarczym. 

Najważniejszem zagaanieniem eko- 
nomicznem, jakie staje obecnie przed 
Radą to sprawa zwołania międzyna- 
rodowej konferencji tzw. rozejmu cel- 
nego. Ten ostatni polegałby na wza- 
jemnem zobowiązamu państw konty- 
nentalnych do niepodwyższama sta- 
wek celnych w ciągu paru lat. 


Znaczenia konterencji 
haskiej. 
Obecnie chcę tu Panom udzielić 


i kilku informacji co do rozpoczętej 


wczoraj II. konferencji haskiej, na 
której aecydowane będą aoniosłe za- 
gadnienia, mające istotne znaczenie 
ula Polski, przedewszystkiem zagad- 
nienia natury finansowej. Na plan 
pierwszy, z punktu widzenia naszych 
interesów wysuwają się tam sprawy 
następujące : 


1) definitywne zakończenie rozra- 
chunku naszego z komisją odszkodo- 
wańn; 2) dokonanie rozrachunku mię- 
dzy Polską i Rzeszą niemiecką z 
jednoczesną likwidacją tysięcy spraw 
spornych i procesów, zawisłych przed 
trybunałami polskimi, 3; zakończenie 
rozrachunku z Austrją z tytułu cesji 
terytorjum b. monarchji austrjackiej ; 
4) wspólny rozrachunek nasz z ty- 
tułu kosztów utrzymania wojsk ple- 
biscytowych. 

Mogę już dziś oświadezyć, ze mam 
nadzieję, 1ż najbardziej zasadnicze 
przynajmniej postulaty finansowe na- 
sze znajdą w czasie obrad haskich po- 
myślne rozwiązanie. 


„Duch Locarna*''. 


Ukłaay haskie wymkły z dążenia 
szeregu państw do poszukiwania 
wspólnym wysiłkiem w atmosferze 
wzajemnego zaufania 1 dobrej woli 
rozwiązania niezmiernie złożonych i 
trudnych zagadnień doby powojennej. 
Atmosferę tę w języku potocznym 
nazywają niektórzy czasem „duchem 


Locarna*', 


W zakończeniu wojny światowej 
przyniosło zarówno dla zwycięzców, 
jak 1 zwyciężonych szereg olbrzymich 
trudności w organizacji życia powo- 
jenncgo : truaności polityczne, ekono- 
miczne 1 finansowe. Stąd też zrodziła 
się iaeologja porozumienia zwycięz* 
ców 1 zwyciężonych i powstało ha- 
sło: Nie ma zwycięzców i zwyciężo- 
nych, istnieje natomiast konieczność 
zorganizowanego pokojowego wysiłku 
pokojowego. Polska zaecydowana jest 
zawsze kroczyć w pierwszym szere- 
gu. Najaonioślejszym niewątpliwie 
dla nas problematem na tej drodze 
jest równoległa normalizacja stosun- 
ków między Rzeszą niemiecką a Fran- 
cją 1 Polską. Jest to niewątpliwie 
główne dziś zagadiienie rozwoju po- 
wojennej polityki europejskiej, 
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Wobec paskarstwa w domach | 
miejskich. 


Powszechne ohurzanie na uchwałą rady przybocznaj. 


Poruszona przez nas sprawa pod- 
wyżki czynszów w domach miejskich 
we Lwowie wywołała zrozumiałe roz 
goryczenie wśród zamieszkałych tam 
lokatorów. Jedna lekkomyślna uchwa- 
ła mianowańców na ratuszu zdołała 
przekonać ogół obywateli o wartości 
gospodarki obecnych włodarzy mia- 


sta oraz ich prawdziwego oblicza 
wobec mieszkańców Lwowat. 
Nieuzasadniona podwyżka czyn- 


szów jest dotkliwym ciosem ała se- 
tek mieszkańców domów miejskich. 
Dla niektórych będzie to wprost ka- 
tastrofalne. Skandaliczna ta uchwałą 
jest tak pełna cynizmu 1 naigrywania 
się z nędzy ludzkiej, że truano wprost 
określić jej autorów, którzy w optnji 
publicznej zniesławili się doszczętnie. 


Zdawałoby się, iż kto jak kto, ale 
samorządy miejskie są w pierwszym 
rzędzie powołane do złagoazenia ol- 
brzymicj kłęski mieszkaniowej, tra- 
piącej całą ludność. I istotnie samo- 
rządy miejskie do akcji buaowlanej 
są przedewszystkiem powołane. We- 
dle ustawy właśnie aiatego z Fundu- 
szu Rozbudowy korzystają przede- 
wszystkiem samorządy miejskie. — 
W chwili więc, gdy lwowska Rada 
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przyboczna, uchwalając podwyżkę 
czynszów, stawia sobie za cel uzyska- 
nie dochodów dla miasta — to u- 
chwała ta przekreśla ustawę o rozbu- 
dowie, w której zdobywanie zysków 
z czynszów nie jest wogóle przew 
dziane. 

Pomijając już ten fakt, pamiętać 
należy, iż 

samorząd ma obowiązek spo- 

łeczny 


przyjścia z pomocą ludności poa 
względem mieszkaniowym. Jeśli je- 
dnak jakaś gmina zamierza ciągnąć 
zyski z wysokich czynszów kosztem 
swoich lokatorów, to przekreśla ró- 
wnież swoje społeczne zadania w sto- 
sunku do obywateli. Przypuszczać te- 
dy należy, iż województwo lwowskie 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr, 4 z dnia 6. stycznia 1930, 


jako czynnik nadzorczy odmówi swe- 
go zatwierdzenia uchwały, sprzecznej 
z treścią 1 duchem ustawy. 

już dotychczasowe czynsze w po- 
równaniu z przeciętną płacą robotni- 
ków były niewspółmierne, stanowiły 
bowiem poważną pozycję w 1ch bu- 
ażecie. Jeśli obecnie czynsze te po- 
większa się w skali oa 20—100 proc. 
to uniemożliwiają one wogóle zwią- 
zania końca z końcem lokatorom do- 
mów miejskich. 

Niewątpliwie, uchwała tej podwyż- 
ki spotka się z należytym odaźwię- 
kiem przedewszystkiem wśród tych, 
którzy bezpośrednio sprawą tą są za- 
interesowani Nie mogą jednak pozo- 
stać obojętni wszyscy obywatele. — 
Przez tę uchwałę te gminne muicsz- 
kania „robotnicze stały się niedo- 
stępne dla ludzi pracy. Tą uchwałą 
chcą skompromitować  komisaryczne 
rządy miejskie całą ideę rozbudowy 
społecznej. W tej chwili skompro- 
mitowały siebie. 

Nie wolno jednak spocząć w tej 
sprawie. 


Akcja budowy mieszkań. 


WARSZAWA, 4. I. (AW.). Dnia 
7 bm. odbędzie się dalsza narada w 
sprawie dalszej akcji budowania mie- 
szkań, prowadzonej przez zakłady u- 
bezpieczeń społecznych. Na konferen- 
cję przybywają nietylko przedstawi- 


ciele zainteresowanych ministerstw, 
ale i prezydenci większych miast, któ- 
rzy przedstawią wykaz minimalnych 
i maksymalnych potrzeb budowlanych 
w ich miastach. 

wg 


Fejleton „Dziennika Lud.“ z 6, 


W. RAORT. 


Wróżby Habibullaha 
na r. 1930. 


Wśród powodzi wróżb 1 horosko- 


lez 


pów, jakie „stawiają różna wróżbici, | 


magowie i magicy na rok 1930, nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o horo- 
skopie, który postawił niedawno duch 
zmarłego Fłabibullaha, na seansie spi- 
rytystycznym, w gronie wybitnych 
metampsychotelepatów w Warszawie. 
Rzecz oczywista, że zdradzam tajem- 
nicę, gdyż seans ten odbył się w gro- 
nie ściśle zaproszonych i zakonspi- 
rowanych ludzi, którzy się związali 
słowem, że proroctwa Habibullaha 
nie dojdą do wiadomości szerszego 
ogółu. Ponieważ t. zw. słowo, nie 
obowiązuje w Warszawie, przeto nic 
dziwnego, że za 2 złote udało mi się 
otrzymać oapis stenogramu z tego 
seansu. 

Habibullah został wezwany przez 
medjum o godzinie 12-tej w nocy, 
na przełomie roku 1929—1930. — 
Dawny woziwoda, późniejszy król, a 
obecny nieboszczyk, zjawil się oto- 
czony mgiełką ektoplazmy 1 wypo- 
wiedział, mniej więcej następujące 


proroctwa, które przytaczam  dosło- 
wnie: 

Na pytanie, jak się przedstawiać 
będzie raaość życia w roku 1030, oa- 
powiedział Habibullah : 

- Radość życia w Polsce zostanie 
spotęgowana. Na przednowku będą 
się ludzie radowali publicznjie na ulj- 
cach, tańcząc, skacząc i śpiewając we- 
soło. Nadmiar tej radości i wesołości 
będą musjeli tłumić lekarze ze szpi- 
tali warjatów. Nielicznych melancho- 
lików, defetystów 1 ludzi nie umjeją- 
cych się radować, wydusi grypa, gru- 
źlica, koklusz 1 szupas. 

— Co Excellencja sądzi o wolnym 
handlu, po zniesieniu taryfy maksy- 
malnej we Lwowie? 

— Zniesienie tej taryfy będzie bło- 
gosławieństwem dla piekarzy, rzeźni- 
ków i innych panów, nie lubiących 
zadawać się z kryminałem. Popyt na 
odkażone z wągrów mięso „pośle- 
dniej jakości będzie ogromny. Pro- 
jekt wprowadzenia do hanalu mięsa 
psiego, nie utrzyma się, gdyż ludzie 
zaczną za głośno psioczyć, a nadto, 
po spożyciu tego mięsa, zaczną mniej 
wytrzymali szczekać 1 zanieczyszczać 
narożniki chodników, oraz miejsca o- 
bok latarń. 

— Czy drogie opłaty paszportowe 
zostaną wreszcie zniesione ? 

— Po części. Paszporty dyploma- 
tyczne 1 konsularne będą, jak do- 
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tychczas, bezpłatne, inne zaś będą 
wydawane po normalnej cenie, o ile 
petenci nie wykażą się, że już kilka- 
krotnie wyjeżdżali ao Biarritz i nie 
są skazani na dobroczynność publicz- 
ną zagranicą. 

— Jak się ułożą stosunki między 
Rządem, a Sejmem? 

— Zupełnie poprawnie. Poprawki 
Sejmu, poprawi Rząd, a poprawki 
Rządu będzie usiłował poprawić Sejm 
W połowie roku budżetowego, sto- 
sunki te doznają nieznacznego roz- 
luźnienia, kiedy znajdziecie się poa 
planetą „Strzelca. okresie panu- 
jącego płanety „Byka i „Panny, 
w konstelacji „Bliźniąt, stosunki te 
znowu ułożą się poprawnie. 

— (Co Excellencja sądzi o kon- 
junkturze ekonomicznej w roku 1930? 
Przeaewszystkiem zostanie w 
urodze rozporządzenia wprowaczony 
zakaz nabywania blankietów wekslo- 
wych. Liczba protestów wskutek te- 
go znacznie się zmniejszy, a redukcja 
urzędników bankowych 1 organów e- 
gzekucyjnych przeprowadzona na wię- 
kszą skalę, przyczyni się do czynnego 
bilansu 1 rozbudowy Gdyni. 

—- A poprawa bytu urzędników 
państwowych? Co Excellencja sądzi 
o tem? 

— ja, proszę panów, kiedy rzą- 
aziłem w Kabulu, rozwiązałem pręd- 
ko kwestję poprawy bytu moich u- 
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B. min. bar a ustawodawstwo polskie 


Dymisjowany już minister sprawie- 
dliwości Car w niedawnym wywia- 
dzie publicznie w swej nienawiści do 
sejmu posunął się do takiej oceny 
ustawodawstwa polskiego: 


„Niestety, ustawodawstwo polskie 
nie stanęło na wysokości zadania. W 
komisjach sejmowych projekty ustaw 
są znickształcane przez panów po- 
słów.. praca odbywa się niesystema- 
tycznie... to też ustawom, które prze- 
chodzą przez filtr Komisyj Sejmo- 
wych, brak konsekwencji. Forma re- 
aakcyjna często jest wprost lekkomy- 
ślnie niedbała”.. Tyle p. Car. 


Tymczasem w sprawozdaniu mie- 
sięcznym „Towarzystwa ala Porów- 
nawczego Ustawodawstwa”, z gru- 
«nia 1028 r. napisał profesor prawa 
na uniwersytecie w Paryżu p. Henryk 
Capitant o pracach ustawoaawczych 
Sejmu polskiego: 

„Ustawodawstwo w Polsce prze- 
nika duch demokratyczny i socjalny... 
Co do wartości technicznej charakte- 
ryzują je następujące zalety: 1) opra- 
cowanie sumienne, bardzo uważne, 
w którem uwzględniono rezultaty u- 
stawodawstwa porównawczego... 2) 
redakcio staranna, poprawna, jasną, 
dokłauna 1 łątwo zrozumiała... redak- 
REA DAUDE SEA e D EE 
rzęaników. Większą część kazałem 
powywieszać, a reszta uciekła w góry, 
gdzie Ślad po nich zaginął. U was, 
przeustawia się ta sprawa bardziej 
skomplikowanie, więc nic pewnego 
powiedzieć nie mogę. Jasnowidzą* 
cym nie jestem! Widzę tylko rzeczy 
w obrębie kilku lat, a nie przyszłych 
wieków... 

—- Jak w ogólności przedstawia 
się horoskop na rok 1030? 

Rok ten jest rokiem zwyczaj- 
nym, a nie przestępnym, choć nie 
wyklucza on przestępstw różnego ro- 
dzaju. Owszem! Przestępczości me 
umniejszą nawet togi 1 berety w są- 
aach apelacyjnych i okręgowych. — 
Pomyślnie przedstawia się rozwój 
monopolu spirytusowego, któremu 
nie zaszkoazą żadne „Tvgodme trze- 
wości“, anı „Ligi ala walki z alko- 
holizmem". Zaburzenia atmosferycz- 
ne r liczne katastrofy żywiołowe ró- 
wnież nice zaszkodzą normalnemu to- 
kowi życia. Potężny związek emery- 
tów stanie się organizacją, z klórą 
liczyć się każdy będzie musiał. — 
W Kasach chorych nastąpią ważne 
zmiany.. 

— |] eo dalej, Excellencjo? Co 
dalej?,,, 

Duch Habibullaha ulotnił się. — 

yło widocznie nad jego siły, mówić 
0 Kasach chorych... 
i —0— 


cja ta wydaje się nam o wiele wyższą 
od przeciętnej ustaw, wychodzących 
z pariamentu francuskiego. Czuje się, 
że przygotowaną została przez spe- 
cjalistów 1 że nie uległa zbytnio znie- 
kształceniom, wydarzającym się z na- 
tury rzeczy pod wpływem dyskusji, 
przeprowadzonej w licznem zgroma- 
dzeniu. 

Przynosi to w całej pełni honor 

Sejmowi i Senatowi Rzpłtej Pol. 


To zestawienie jest wiele mówiące, 
jakże wiele — pp. pułkowmiev i imi 
pośleaniejsi sanatorzy. 


Szkolnictwo powszechne w Polsce 


Ogółem w ciągu minionego dziesięciolc- 
cia samorządy ziemskie wybudowały 4.395 
izb szkolnych. W stosunku do potrzeh 
kraju w dziedzinie szkolnictwa jest to cy- 
ira mała. zwłaszcza, jeśli chodzi o Kresy 
Wschodnie, gdzie procent analfabetów jest 
olbrzymi Według sprawozdania Minister- 


stwa W. R. 1 0. P. za rok 1928 na lere- 
nie całej Polski czynnych było 59.000 izb 
szkolnych 

wynajętych. 


z czego 25.000 izb w lokalach 


CMENTARZ DLA BEZWYZNANIOW. 
CÓW. 

WARSZAWA. 4. stycznia Pap.) Komisja 
ala spraw regulacji m. st. Warszawy prze- 
widuje utworzenie ementarza dla bezwyzna- 
niowców na Woli, na wschód od ulic 
ks. Janusza, na terenach poloriecznych 
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Uszkodzenie wyspy Helgoland. 


Skutkiem niedawno szalejącego orkanu na 
na rycinie południowej części wyspy Helgoland oderwałv się olbrzymie złomy skał. 
Istmeje nzasadnione przypuszczenie, że zbiegiem tat Helgoland zostanie pochłonięta 


morzu Północnen na uwidocznionej 


przez morze. 


Indje wołają o niepodległość. 


Kierujący konntet kongresu indyj- 
skiego uchwahł na wniosek słynnego 
przywódcy Gandhiego wystąpić z żą- 
aaniem całkowitej wolności Indji. 

Wniosek skrajnych nacjonalistów o 
zorganizowanie strejku generalnego i 
zerwanie jakichkolwiek stosunków z 
Anglją, został odrzucony. 

Otwarcia kongresu dokonał prezy- 
deni Pandit jawaharlach Nehru, któ- 
ry w swojem przemówieniu oświad- 
czył, 
że jest socjalistą i jako iaki stoi na 
stanowiska wałki o pełną Niepod- 

łegłość 
dla Indji. Nehru wyraził nadzieję, że 


walka oabędzie się środkami pokojo* 
wymi, przestrzegł jednak Anglję, że 
gdyby ta droga nie doprowadziła ao 
celu, będą musiały Indje chwycić się 
gwałtownych środków. 
Olbrzymi entuzjazm u zgromadzo- 


nych 30.000 uczestników wywołało 
odsłonięcie narodowej flagi indyj- 
skiej. 


Zebrani podnieśli okrzyk: „Niech 
żyje rewolucja} — masy widzów 
przerwały kordon policyjny, wielu ze 
wzruszenia padało nieprzytomnie na 
ZAŁMIĘ. 

Nastrój kongresu był zdecydowa- 
ny. Z Żądania niepodległości nikt w 
Indji nie zrezygnuje, 
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Pływające schronisko dla bezdomnych 


zbudowane zostało na Sekwanie w Paryżu na Iratwie W wieczór Syłwestrowy na- 


stąpiło jego otwarcie 'przyczem 


przyjęto 200 bezdomnych. 


Wzrost przestępczości w okresie 
„radosnej twórczości". 


(Y) W obecnych czasach „radosnej 
twórczości“ bezrobocie i nędza gnębi 
ogół ludności. Nie jeden. nieszczęśli- 
wy, ratując się przed śmiercią głodo- 
dową, z konieczności kradnie lub w 
inny oszukańczy sposób zdobywa 
środki do życia. 

Najczęściej jednak desperat wpada 
w ręce policji, powiększając niczliczo* 
ne kadry wykolejeńców życiowych. 


Wczoraj dwóch podobnych rozbit- 


ków losu „potknęło” się, salwując się 
na razie przed aresztowaniem. 


W sklepie Pieleckiego przy ul. Pie- 
karskiej zjawił się jakiś osobnik, kió- 
ry zaoferował kupno aparatu radjo- 
wego, wartości 1.000 zł. Osobnik ten 
wydał się kupcowi podejrzanym, gdyż 
nie chciał się wylegitymować. 

Pielecki zatrzymał aparat, domaga- 
jąc się wykazania źródła zakupu. Rze- 
komy właścicjel zwiał wówczas, rezy= 
gnując z radja. 

Okazało się następnie, ze osobnik 
ten przedstawiając się jako współ- 
właściciel firmy Barwik-Borzemski — 
przy ul. Kopernika 18, wyłudził ten 
aparat ten od N. Thierhausera, zam. 
przy ul. Kochanowskiego tl a, a na- 
stępnie usiłował go sprzedać u Pie- 
leckiego, 

W składzie nabiału przy ul. Pie- 
karskiej 15 jakiś osobnik, płacąc za 


nabyte masło, wręczył banknot 20- 
dolarowy. Kasjerka Marja Newereń- 
czukowa stwierdziła jednak, że ban- 
knot ten jest fałszywy. Właściciel fał- 
„syfikatu zrezygnował „z reszty” po- 
zostawił nabyle masło 1 zbiegł. 


W obu wypadkach zarządziła po- 
licja dochodzenia. 
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Drogo opłacone emocje 
kinowe. 


(y) Dr. Fryderyk Eskreiss, zam. 
przy ulicy Brajerowskiej L. 12, po 
załatwieniu różnych spraw w mie- 
ście — następnie udał się do kina 
„Casino“. by przypatrzyć się jak na 
ekranie produkuje się „Człowiek, któ- 
ry kręci”. 

Efekt tego filmu był nadzwyczajny, 
lecz aotkliwy dla dr. Eskreissa. Opu- 
szczając bowiem „Casino“ pod sil- 
nem wrażeniem przeżytych emocji za- 
pomniał teczkę, w której znajdowała 
się gotówka 1.710 zł., oraz weksle 
na kilka tysięcy złotych. 

Teczkę tę skradł jakiś rzezumieszek, 
nim dr. Eskrejss zauważył zgubę. 


Z sali koncertowej. 


Śpiewak Artur Biccie. 


Rzadko sala koncerlowa była tak pu- 
sta, jak na ostatnim koncercie Widocz- 
me publiczność lwowska nie ufała reklamie 
1 dłatego nie cheiała ryzykować pienię- 
dzy swoich. 4 szkoda, P. Artur  Biecio 
wprawdzie jeszcze nie jesi wybitnym spie- 
wakiem ale posiada kilka zalet giównych, 
które upoważniają do rokowania przyszłej 
karjecy, pod warunkiem, iż nadal będzie 
się kształcił. 4 

P. Bięcio, Iwowanin, kształcił się przez 
dłuższy czas u prof. Niżankowskiego, który 
mu doskonale usławił głos. :Emie'1 jest 
nalurama, w wszyslkich rejestrach wyró- 
wnana i zarówno górne, jak t niższe tony 
basowe płvną swobodnie i posiadają dużo 
szlachetnego dźwięku i siły. Operowe śrja 
basowe Mozarta i Verdiego, które słyszeliś- 
my w pierwszej połowie programu, najbar- 
dziej odpowiadają warunkom głosowym p. 
Biecia i zaskarbiły śpiewakowi zasłużone 
uznanie. Dalsze studja. muzyczne, praca 
nad dykcją i przyswojenie sobie ważniej- 
szych warunków kultury muzycznej, wielce 
się przyczynią do znokrąglenia dodatnie- 
go wrażenia całości. Ord 


Błazeństwa rekordów. 


Jeden z obywateli Slanów Zjednoczo- 
nych obszelł je dokoła na szczudłach. 
W kilku słynnych tanecznych turniejach 


zwycięzcy ich zostali po ukończeniu za- 
wodów natychmiast przewiezieni do roz- 
maitych zakładów dla obłąkanych, w kló- 
rych dotychczus leczą się jeszeze z koło- 
wacizny. 

Konkurs na nieprzerwane gadanie wy- 
grała panna Kitty Charley: różane jej u- 
steczka były czynne bez najmniejszej przer 
wy w ciągu 43 godzin Wymarzony mate- 
rjał na żonę! 

Zakład o „„jaknajdłuższe robienie wrza- 
sku wygrał pewien Niemiec naturalizo- 
wany w Ameryce. Przez 18 godzin kretyn 
ten dobywał ze siebie najrozmaitsze krzyki 
1 wrzaski którychby mu pozazdrościł nie- 
jeden dziki osioł. 

Niemcy mogli się pochluhić w roku 
ubiegłym swoimi niezwykłymi  żarłokanni. 
Fritz Sohner oto pochłonął w 10 dni 300 
funtów wieprzowiny. Inny berlińczyk po- 
żarł w ciągu pół godziny 6 metrów grubej 
ok 
Bardziej artystycznem zwycięstwem po- 
szczycić się może Edward Kemp, który 
nie zdejmując ani sekundę rąk z klawia- 


tury, grał bez 
fortepianie. 
Francuzi odstąpili Niemcom pod wzglę- 
dem obżarstwa palmę pierwszeństwa. Na- 
tomiast wsławili się w piciu A więc je- 
(len z nich wypił jednym tchem, lrwają- 
eym mintdlę i 7 sekund, puhar, mieszczący 
w sobie 5 lilrów wina. Rekord ten wkrótce 
;ipobfty kosla} sromolnie przez innego mik 
slrza - moczymordę, który te same 5 li- 


przerwy 83 godziny na 


trów opróżnił w ciągu 23 i trzech pią- 
tvch sekundy. 

Konkurs ,.pożeracza makaronów“ — ro- 
zumie się narodowo - włoski — zdobył 


Francesco Marini, połknąwszy makarono- 
wego solitera długości dwu i pół kilome- 
rów. Inny Włoch „wsławił się” w dzie- 
dzinie sztuk pięknych i oddawszy się pod 
protektoral św. Ceeylji, dmuchał bez przer- 
wy 6 godzin i 20 minut w puzon. Aby 
bardziej jeszcze uświetnić swój muzyczny 
popis, „trąbiarzć ten jednocześnie wipra- 
wiał nogami w ruch coś w rodzaju wod: 
nego roweru. = 

mię Anglji wsławił mr, Price Me. Bride 
z Manchesteru. Przelańczył on tysiąc razy 
tego samego walca. i 
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Kronika. 


Lwów, dnia 5 stycznia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 3.30 „To możesz opowiadać 
swojej babci“. 
Niedziela o 7.30 „Klejnoty Madonny“ 
Poniedziałek o 3, „Eros i Psyche”. 
Poniedziałek o 7.30 „Jak się bawić, to 
sig bawić..." 
Miorek, o 750 „Księżniczka Chicago" 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela o 3.30 „Proces Mary Dugan“ 
Niedziela o 7.30 „Karol i Anna". 
Poniedziałek o 3.30 „Pan Lamherthier* 
Poniedziałek o 7.30 „Karol i Amma“. 
Włorck o 730 „Karol i Anna“. 
REPERTUAR TEATRU REW, „GONG“. 
Dziś i codziennie o 7.30 i 930 wiecz. 
„„Górą grube". 
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„JO MOŻESZ OPOWIADAĆ SWOJEJ 
BABCI“ rewja H. Zbierzehowskiego, zo- 
stanie powtórzona w niedzielę dnia 5. b. 
in. o godz. 3.30 popol. w Teatrze Wielkim. 


„KLEJNOTY MADONNY“ melodyjna o- 
pera Wolffa Ferrariego, będąca na reper- 
luarze wszystkich teatrów operowych za- 
granicą zostanie wznowiona dziś w nie- 
dzielę dnia 5-go b. m. w Teatrze Wielkim 
o godz. 7.30 wieczorem. 


POPOŁUDNIÓWKA poniedziałkowa w 
Teatrze Wielkim wypełni piękny dramat 
J. Żuławskiego „Eros i Psyche“ w $ obra- 
zach, z prologiem i egpliilogiem. Począ- 
tek o godzinie 3-ciej popołudniu. 


SATYRA, HUMOR I WESOŁOŚĆ to sa 
hast nowe: rewji W. Raorla „Jak się ba- 
wié, lo się bawić”, która zvskała gorący 
poklask rozbawionej publiczności a która 
po koniecznych skreśleniach zyskała na 
tempie i zwarlości i kończy się obecnie 
o godz. 10.30. W pomedziałek, 6 b. m. o 
godz. 7.30 wieczorem powtórzenie tego wc- 
sołego i barwnego przedstawienia. 

-KAROT T ANNA" głęboka, psychologi- 
czna szluka Franka, powtórzona będzie 
dziś jutro i we wtorek. 


NAJBLIŻSZY NUMER „Dziennika Im- 
dowego“ z powodu święta, ukaże GNEW oy 
środę o zwykłej porze. 


WZYWA SIĘ zainteresowanych miesz- 
kańeów miasta Lwowa, aby zgłosili na- 
rzędzia miernicze, nieposiadające cech le- 
galizacyjnych z lat 1929 i 1980 do Miej- 
scowego Urzędu Miar we Lwowie, ul. Ba- 
torego Nr. 11, celem ich zalegalizowania. 

\V razie otrzymania imiennego wezwania 
należy narzędzia miernicze zgłosić w dniu 
wyznaczonym w wezwaniu. 

Osoby, posługujące się w obrocie pu- 
blicznym narzędziami mierniczemi, niepo- 
siadającemi ważnej cechy  legalizacyjnej, 
melegalnemi lub nierzetelnem,, będą ta- 
rane. 


OFIARA ŚLIZGAWICY. Agata Suwczyn 
przechodząc nl. Wołoską poślizgnęła Się 
1 upadła, jrzyczem złamała nogę Pogoto- 
wie rat. odwiozło ją do szpitala, 


KŁOPOTY HOTELARZA. Maksymiljan 
Bałuch, powiadomił policję, że pewien gość 
przedstawiając się jako rzekomy dr. Fade- 
usz Bubeła z Warszawy, zbiegł w niema- 
hym kierunku, nie zapłaciwszy za wyna- 
I$ty pokój kwotę Al zł w hotełu „City“. 

WŁOCZĘGA O SYBARYCKICH UPO- 
DOBANIACH. Jakis włóczęga, sypiający 
stale gdzieś po kątach lub na pryczy aresz- 
tanckiej, postanowił w końcu wyspać się 


wygodnie w ciepłem posłanm. Włamał się 
przeto do mieszkania Mikołaja Kaweckie- 
go przy ul. Rycerskiej 1. 21, gdzie skradł 
2 poduszki i pierzynę, wartości 500 zł. 

PAPIEROS POWODEM ZAPALENIA 
SIĘ PODŁOGI. Szymon Pudło, zam. przy 
ul Dominikańskiej I 9, przed uduniem 
się na spoczynek rzucił niedopałek papic- 
rosa. W noty od niedopałka porzęła tlie 
podłoga, a następnie pruska ścianke, od- 
dzielająca mieszkanie od łazienki Kaw- 
czyńskieh. Wezwana straż pożarna ogień 
ugasila, | ! i 2 

Wezoraj wzywano Slraż pożarną Go re- 
alności przy ul. Heninga l. 10, gdzie wsku- 
tek niedbalstwa kominiarza popękał komin 
w ezasie zapalenia się wielkiej iloświ na- 
gromadzonej w nim sadzy. 


WYKGLEJONE KOBIETY. 22- letnia 
Matja Pereliatko, bez zajęcia 1 miejsca 
zamieszkania. została aresztowana za kra- 
dzież 22 zł na szkodę Marji Rudawskiej 
oraz 40 zł i parę lakierów na szkodę 
Rozalji Barańskiej, zam. przy ul. Celne- 
rowskiej l. 31 í 

Karolina Masłowska, została przytrzyma- 
ną pod zarzutem systematycznych kradzie- 
ży na szkodę swego służbodawey. 

Ludwika Sternalska, została odstawionu 
do aresztu za opilstwo i wywołanie awan- 
tury. 

Ża włóczęgostwo przytrzymano: Marję 
Borecką, Micbalinę Biniecką, Marje Hhń 
1 Marję Ilukalik. Wszystkie w wieku od 
17 do 21 lat życia. 

ARESZTOWANIE TOMBAROWYCH 0- 
SZUSTOÓW. Włodzimierz Burko, i Mieczy- 
sław Markowski zostali aresztowani za 
sprzedaż mosiężnych obrączek i łańcuszka 
jako złote, Przemysławowi Kozakiewiczo- 
wi za kwotę 70 zł. 


KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? 
Wezoraj został! osadzeni w areszcie: Miko- 
łaj Baron, za kradzież kieszonkową, Wa- 
syl Tarszakowicz za kradzież bańki mle- 
ka na szkodę M Schlumpera, Ozjasz Na- 
del f. Brandes, za oszustwo, Leon Wein- 
traub za uchylanie się od dozoru policyj- 
nego, Marian Chamela za opilstwo 1 wybi- 
cie szyb w budce Rosenstraucha przy ul. 
B. Głowackiego, Włodzimierz Szalirko, Ka- 
rol Stawarski, Michał Zborowski i Piotr 
Sywak za włóczęgostwo, oraz Jakóh Gru- 
ber za poturbowanie polejanla. 


Z KINA KOPERNIK I MARYSTENKA, 
Krwawy strzęp z życia carskiej Rosji, zna- 
laz} świetną realizację w gigantycznym fil- 
mie reżyserowanym przez słynnego Ernesta 
Lubitscha w osobach tej miary jak Emil 


Jannings, Lewis Stone, Florence Vidor 
Vera Veronina i inni. Dawno już nie 


widziało się fihnu o tak kolosalnych roz- 
miarach, takiego mistrzostwa w przepwo- 
wadzeniu i wyzyskaniu wszystkich ariy- 
stycznych szczegółów 


Fabuła filmu oparta wiernie na szczegó- 
łach z Krapieżnych lat panowania na tronie 
Cara Pawła L syna osławionej Katarzyny 
Il. Postać zdegenerowamego i nawpół obłą- 
kanego ,.pomazańea* odtwarza Jannings z 
taką wiernością i dokładnością patologi- 
cznych szczegółów, iż widz ulega sugestji 
bezpośredniej rzeczywistości i wstrząsają- 
cej zgrozy. 

Lewis Stone w roli intrygania- spisków 
ca stwarza kreację wyrazistą, pełną eha- 


rakterystycznych momentów, cechujących 
iuazi wschodnieh u których bizantynizm 


patjotyzm i obłuda łączą się w “harakte- 


rystyczną całość. Sceny miłosne i sceny 
zbiorowe poprostu doskonałe. 

flustruje film, chór rosyjsko- kozacki 
I dwie orkiestry — symfoniczna i bałałaj* 


kowa. Film wybija się jak najkorzystniej 
i godzien jest zobaczenia przez wszystkich. 
Sukces ma zapewniony. 
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Puhar dla zwycięskiej drużyny 


memieckiej, ofiarowany jej po międzynar. 

turnieju hockeyowym w Barcelonie (Hisz- 
7 TMa). 

eee ZARZ OOOO) 


Repertuar kin lwowskich. 
APOLLO: „Kobieta“ z Normą Talmadge, 
CASINO: „Człowiek, który kręci...“ 
GRAZYNA: „Kochankowie“, > 
CHIMERA: Harry Liedke „Gałuję two- 


ją dłoń madame“. 

COLOSSEUM: „Groza Teksasu 1 we 
soła  komedja 

FATAMORGANA. „Nieśmiertelna mi- 
ość. 

KOPERNIK Emil Jannings we filmie 
„Intrygant'. 


LEW: „Ojciec rywalem syna 
Liedhem w głównej roli. 

LUNA: „Tułaczka księżny Trubeeckiej” 
oraz występ chóru rosyjskiego. 

MARYSIENKA. Emil Janings we fibnie 
„Intrygant” 

PALACE: „Białe cienie”. 

POLONIA. Rekord Toma Mixa. 

PROMIEŃ: „Poliemajster Tagiejen 

STYLOWY- „Dzwonnik z Notre- Da- 


me“ 
UCIFECHA 
wskiej'. 


Wygrane dolarówki. 


Dnia 8. b. m. odhyło się ciągnienie 
5_ proc. premjowej pożyczki dolarowej serji 
ll-giejj Wvlosowano numery następujące: 
dol. 8.000 — nr. 465.250; dol. 3.00) - 
nr. 61.687: dol. 1.000 — 709.547, 11 074, 
750.375, 141.514. 590.262, dol. 500 — nr. 
283.197 185.256, 146.620, 125.290 319.905 
606.187, 449.167, 713 880, 823.569, 121.751. 
Dol. 100 — nr. 526.177, 163.688, 803.516 
426.026, 120.881, 251.509, 119.105, 407,956 
688.175 026.117, 803.337, 053.967. 399.073, 
728.781, 630 GH, 754.324, 802277, 280.275, 
182.667, 398.816, 233.312, 130.639, 513 004. 
612.601, 895.297, 522.305, 343.368, 367.534, 
646.395 543.711, 559.260, 009.326 730.593, 
085.609 435.268, 761.139, 954318 874.505, 
812.981, 440.320. 


z Marry 


„„Kapiłan gwardji króle- 
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Samochód w falach Renu. 


Koło Emmerich (Niemey) runął samochód, 
czystości zaręczynowej, do Renu. Mimo, że wóz wpadł na płytkie miejsce, dwie oso- 
by — między niemi narzeczona — utonęły, reszta odniosła rany 


wiozący 6 osób, które powraeały z uro- 


Z czem się pokazujemy zagranicą ? 


W „Rohoiniku Polskim" (St Zjednoczo- 
ne, Detroit) znajdujemy następujące u- 
wagi: 

„Od szeregu lat do Stanow Zjednoczo- 
nych jadą z Polski różnego rodzaju plaki 
niebieskie, w poszukiwaniu wrażeń i do- 
larów. 

Mieliśmy  wędrownika aulomobilowezo, 
który świat cały opasał flagą polską i 
któremu wcale się w SŁ Zjednoczonych 
źle nie działo, gdyż (rudno mu się było 
z nich wybrać. 

Mieliśmy górala, który w ubraniu gó- 
ralskiem i z ciupagą zgrabnie na scenie 
wykonywał „Zbójnika” 1 wędrował aż za 
Chicago... do Alaski. 

Mieliśmy piechnra, kkóry z torba na 
plecach 1 nieodstiępnym towarzyszem po- 
dróży pieskiem, postanowił wyliczyć w pol- 
skich krokach cyrkiel naszej ziemi 

Mieliśmy cyklistę, który na rowerze od- 
bywał swoją okólną po Si- Zjednoczonych 
podróż, jadąc leż naokoło świata. 

Każdemu z tych panów dobrze się w 
St. Zjednoczonych powodziło, gdyż dla róż- 
nych poliłycznych wielkości, każda okiu- 
zja, przy której mogą się oni zaprezen- 
tować, lub na której zrobić interes — 
jest dobrą. To też reklanowali „sławnych 
rodaków i samych siebie ile włazło 
Wszyscy ci „pątnicyć narodowi szwę- 
dali się po różnych burmistrzach miast, 
m nawet 1 grubszych rybach, zbierając au- 
tografy. Kurluazja nie pozwoliła większo- 
ści tych Indzi, którzy kładli swoje podpisy, 
powiedzieć wyraźnie co o tem myślą, choć 
nie trudnoby było odgadnąć co myśleli. 

Nasz „pątnikć tymczasem kapitalizował 
swoje podpisy. Pokazywał, jak się podpi- 
suje szuch perski, zdetronizowany sułtan 
turecki i jakiś tam inny arabski aga. Po- 
tem szła sprzedaź pocztówek naiwnym ro- 
dakom, którzy z podziwem patrząc na 
taką sławę, co to nawet z sułtanem roz- 
mawiała — dawał za ową półcentową 


pocztówke, najmniej pół dolarka. 

Kto na tych „pątnikach'. zarabiał — 
Polska SŁ Zjednoczone, Wychodźlwo?... 

Sprawę tych wszyl i slosunku do nich 
Wychodźtwa polskiego uwypuklił ostatni 
"występ eAipy polskiej, reklamowany sze+ 
roko w <elach bvznesowych, przez pisma 
sanacvjne. 


dma 6. stycznia 


1030. 


Postawmy kwestję jasno. 

Poza Polską i Włochami żadne z in- 
nych państw europejskich, w turnieju ekip 
udziału nie wzięły. 

Momenl, jaki przeyźwa Europa i świat 
cały, me sprzyja eskapudom żołnierskim. 
Dlatego nie wzięły udziału w tych wy- 
stępach Inne kraje europejskie. Rozumieją 
one, że nie czas imponować szlifami ofi- 
cerskiemi, że przeżywany okres, mierzy 
się wysiłkiem! i potęgą mózgu, a nie wy- 
siłkiem mięśni, ezy zdolnościami akroba- 
tycznemi. Demonstrując w tym momencie 
wojskowość, Polska popełnia błąd. 

Niemcy nie przysłały do St Zjednoczo- 
nych ceyklistów, piechurów, czy  iunych 
„pątników”. ale przysłały potężnego Zep- 
pelina. Anglicy imponują wyprawami nau- 
kowemi, wynalazkami. Nawel Czesi. wy- 
syłają wyroby ze szkła i zdobywają tem 
uznanie. 

Corocznie bawią w Stanach Zjednoczo- 
nych różne wycieczki naukowe niemal ze 
wszystkich krajów. Grupy inżynierów — 
lo czeskich, to francuskich, to niemieckich 
Jub angielskich badają. przemysł 

A my tę Amerykę piechuruni i eki- 
pami obdarzamy. Tanie to bardzo laury. 

Na umiwersytecie w Ann Arbor mozoli 
się profesor Mitana. On i parę mu bli- 
skich osób z niewielkiego zarobku, a czę- 
sto odmawiając sobie najpolrzebniejszych 
rzeczy, tłumagzą i wydają dziełka polskie. 
Nie zainteresuje się lą sprawą „syndykał” 
pism postępowych. Niema w tem interesu. 

Na pożyteczną, lwórczą pracę niena 
kilku dolarów. Na eo innego znajdą się 
dziesiątki i setki. Czyż naprawdę Polska 
nie przestała być „pawiem narodów“? 

Dlatego nie wahamy się powiedzieć 
prawdy, choć się temu, lub innemu re- 
daktorowa sanącyjnemu o plasim imóżdź- 
ku, nie podoba“. 


RZĄD — A KONSERWA. = 


WARSZAWA. 4. stycznia. (A. W.) Do 
wczorajszej kontereneji prem. Bartla z pos. 
Radziwiłłem przywiązują wielką wagę, 
bowiem — juk wiadomo — konserwatyści 
nie mają dotychczas w obeenvm rządzie 
swego przedstawiciela. 

—Q— 


Niema ścisku w Funduszu 
Bezrobocia! 


Z powodu naszej notatki o ścisku 
przed biurem Funduszu Bezrobocia, 
mieliśmy na myśli skandaliczne sto- 
sunki przy ul. Rutowskiego, gdzie 
każdy bezrobotny musi się zgłaszać, 
otrzymujemy nast. wyjaśnienie z Ob- 
wodowego Funduszu Bezrobocia: 

„W związku z notatką na str. 9-tej 
P. 1. „Dziennika Ludowego“ Nr. 303 
z dnia 1. stycznia 1930 r. „Ogonki 
w Funduszu Bezrobocia* — Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia we 
Lwowie komunikuje, iż treść wspo- 
mnianej notatki nie pokrywa się zu- 
pełnie z faktycznym stanem rzeczy, 
albowiem bezrobotni zgłaszają się do 
Obwodowego Biura F. B. przy ul. 
Długosza 9, stosunkowo dość nielicz- 
nie, a przyjęcia przez oduośnego re- 


ferenta oczekują w kurytarzu — dla 
ścisłości zaznaczyć należy — opala- 
nym. 


„ Przy tej sposobności zauważa się, 
iż dla możliwie najszybszego i naj- 


lepszego obsługiwania bezrobotnych, 
Z 09”. B. we Lwowie (przy ul. 
Długosza 0) oraz P, U. P. P. (przy 
ul. Rutowskiego 11), poczyniły naj- 
dalej idące starania, przy dzisiejszych 
trudnościach personalnych“. 

Mimo tego „wyjaśniema' stwier- 
dzamy,żc przed biurami przy ul. Ru- 
towskicgo są przerażające ogonki, że 
trzeba wyczekiwać całymi dniami, że 
tylko Inazie silni przemocą mogą się 
przebić wśród tlumów, aby sobie wy- 
walczyć załatwienie, że niema tam 
żadnego porządku, a trudności perso- 
nalne muszą być przezwyciężone. 

Właśnie dziś, w chwili gdy nam 
doręczono powyższe wyjaśnienie, — 
grupa robotników skarżyła się w re- 
dakcji na dalsze trwanie niemożli- 
wych stosunków przy uł. Rutowskie- 
go "IM, = 

Nie trzeba „wyjaśniać“, ale zmie- 
nić zło! 


AO 
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Dzieci w: rewolucjoniści. Li, co się niebawem rozłącza. 


Jak to było w wigilię Trzech Króli przed laty. 


Przy rozpamiętywaniu rocznic wa- 
żnych wydarzeń nie można pominąć 
wspomnieniem garstki dzieci w do- 
słownem tego słowa znaczeniu, bo 
14—15-letnich chłopców, którzy do- 
konali szeregu bohaterskich czynów. 
Do ósemki bojowej, rekritującej się 
z takich właśnie dzieci, należał Wła- 
dysław Skiba, instruktor i naczelnik 
ósemki, Józef Hoczanowski, Stani- 
sław Skowroński, Leon Lipkowski, 
Edmund Mąciński, Mieczysław Kaź- 
mierczak i jeszcze dwóch, „których 
«nazwisk nie pamiętam. 

Było to w schyłku roku 1906. — 
W czasach tych grasował w Łodzi 
i czynił okrutne spustoszenie w sze- 
regach proletarjackich, zdrajca ende- 
cji, szpicel carski, znany powszech- 
nie pod nazwą „Mikołaj“. Włóczył 
się ten wielki drab z ogromnym mat- 
zerem w ręku, w asyście czterech 
żołnierzy. A że lubił zalewać roba- 
ka, można go było często spotkać 
w pierwszej lepszej knajpie, skąd 
bardzo często wyprowadzał jednego 
czy awu poznanych towarzyszy. ` 

Ścigany namiętnie przez szereg 
bojowców, wpadł wreszcie w sidła, 
z których już się nie wydostał. — 
A byo to tak: 

W sobotę, w wigilję trzech. Króli, 
padał śnieg z deszczem bardzo obfity. 
Chlapanina okropna. Władek Skiba 
zwęszył „Długiego Mikołaja” w je- 
dnej z knajp. Złapał Hoczanowskie- 
go, Skowrońskiego 1 Mącińskiego i 
Jazda na „polowanie“. Najdzielniej- 
sza para Skiba 1 Hoczanowski, 
każdy z dwoma brauningam, idą 
prawą stroną ulicy; po drugiej stro- 
nie — pozostałych dwóch. — Naraz 
ujrzeli kroczącego zbira, a za nim 
czterech żołdaków. Malutki Władek 
wysuwa się naprzód, biorąc na swoje 
wyłączne sumienie „Mikołaja, Ho- 
czanowski ma „robić żołnierzy. Po- 
zostali dwaj czuwają nad wykonaw- 
cami egzekucji, 

W pewnej «chwili staje Władek 
przed olbrzymim szpiclem 1 pierze 
z brauninga ile było kul. Hoczanow- 
ski załatwia się z pierwszym żołnie- 
rzem, lecz w tym momencie drugi 
uaerza nań bagnetem. Hoczanowski 
wypuszcza z lewej ręki brauning, 
chwyta za bagnet i strzela żołnierzo- 
wi w twarz. Walą również Skowroń- 
ski i Mącński. Trzeci żołnierz pada 
rażony kułą, czwarty zaś rzuca kara- 
bin i biegnie środkiem ulicy. Daro- 
wali mu życie... 

Popłoch, zamieszanie... Bojowcy u- 
ciekają w ulicę Orlą. Nagle Władek 
przewraca się i wije w konwutłsjach. 
Pozostali towarzysze podbiegają doń, 
wnoszą do bramy, gdzie wraca do sił, 
poczem biegną przez płoty 1 podwó- 
rza, wydostając się szczęśliwie. 

Wyrok partji został wykonany 


przez garstkę chłopców tak piorunu- 
jące, że o pościgu nie było mowy. 


Zginął, jak bohater, z rewolwerem 
w ręku Władysław Skiba, zastrzelo- 
ny przez szpiclów 1 strażników, zgi- 
nął takąż Śmiercią Hoczanowski, nie 
żyje również Mącrńsku. 

Cześć pamięc dzieci-bohaterów ! 


Nowa wyspa wynurzyła 
się z morza. 


W pobliżu wyspy Bagania, nale- 
żącej do archipelagu Bahama, wynu- 
rzyła się z oceanu dotychczas niczna- 
na 1 na mapach nieoznaczona wyspa, 
na której znajdują się rumy jakiegoś 
starcgo miasta. Uczeni amerykańscy 
twierdzą, że wyspa ta, która wynu- 
rzyła się zapewne z powodu ostatnie- 
go trzęsienia ziemi w Ameryce cen- 
tralnej zapadła w morze przed odkry- 
ciem Ameryki prawdopodobnie rów- 
nież wskutek trzęsienia ziemi. 

Ruiny, znajaujące się na tej wyspie, 
a stanowiące resztki wielkiego miasta 
Świadczą, iż architektura jego była 
w stylu staro-meksykańskim. 

Instytut Carnegiego organizuje obe- 
cnie naukową ekspedycję dla dokład- 
niejszego zbadania wyspy- 
p 


Król hiszpański Alfons (na lewo) i samo- 
władny dotychczas dyktator Primo de Ri- 
vera, który — jak donosiliśmy — podał 
się do dymisji wraz z całym gabinelem, 
eo oznacza załamanie się dykiatury w 
iiszpanji 1 nawrót do demokralyeznego 
parlamentaryzmu. 


Szezegóły strasznej katastroly 
kolo Hollywood. 


10 osób zginęło. 


Prasa angielska przynosi bliższe 
szczegóły wstrząsającej katastrofy 
zderzenia się dwóch statków lotni- 
czych koło Hollywood, (o czem po- 
krótce donosiliśmy ), której ofiarą pa- 
dło 10 osób ze świata filmowego. 

Dwa aparaty lotnicze, które miały 
aokonywać w powietrzu zdjęć ala fil- 
mu, zderzyły się na wysokości 700 m. 
i runęły do oceanu. 


Zginęły wszystkie osoby, 


znajuujące się w mich w liczbie 10, 
wśróa nich Hawkes, mąż znanej ar- 
tystki filmowej, Mary Astor, wicedy- 
rektor Gold, pozatem dwaj piloci, o- 
peratorzy i rekwizytorzy. Przyczyną 
katastrofy był fakt, że pilot jednego 
ze statków, 


oślepiony promieniami zachodzą- 
cego słońca, stracił orjentacje 


i włeciał na statek drugi, jadący w 
jego kierunku, 

Trzeci statek leciał w niejakiej od- 
ległości 1 był Świadkiem zderzenia. 
Na nim znajdował się aktor, który 
dług scenarjusza filmowego miał w 


pewnej chwil skoczyć z samolotu 
(przy pomocy spadochronu), Treść 
filmu bowiem opierała się częściowo 
na znanym wypadku brukselskiego 
bankiera Locwensteina, który przed 
2 laty podczas lotu wypadł w tajem- 
niczy sposób z auropłanu 1 zginął 
w morzu. 

Pilot trzeciego statku, na którym 
znajaowali się aktorzy, daje następu- 
jący opis katastrofy: 

„Oba acroplany znajdowały się wy- 
soko ponad moim aparatem, z którego 
jeden z aktorów miał wykonać skok 
przy pomocy spacochronu. Miały one 
z dwóch stron robić zdjęcie ze skoku. 
Nagie dał się słyszeć huk, podobny 
do gromu. Oba statki zderzyły się z 
sobą i 

runęty jako jedna płonąca masa 
z niezmierną szybkością w głąb oce- 
anu. Opuściłem się natychmiast, by 
nieść pomoc, ale było już zapóźno — 
wszystko pochłonęło morze”. 

Dyrektor Hawkes był lotnikiem 
wojennym. Pod jego kierownictwem 
znajaowało się Towarzystwo produk- 
cji filmowej „Fox“ w Hollywood, 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef 


od nasz. korespondenia). 


Redukcje z początkiem Nowego Roku. 


Groźny stan bezrobocia w Borysławiu. 


W zime, z ukończeniem robót se- 
zonowych przyszedł szalony wzrost 
bezrobocia. Wobec minimalnych wier- 
cefi nowych otworów a zastanowienia 
mniej wyaajnych kopalń 1 ogranicze- 
nia ruchu warsztatów mechanicznych 
— bezrobocie w jednym z najwięk- 
szych ośrodków przemysłu przybiera 
katastrofalnc rozmiary. Firmy upar- 
cie trzymają się redukcji, jako Środka 
oszczędności, a mema w kraju wła- 
Gzy któraby ukróciła te dzikie metody. 

„Limanowa — to schronisko ma- 
ruderów BBS — wypowiedziała pra- 
cę zgórą 100 robotnikom. Albo rozpo- 
litykowanie doprowadziło ją do jakie- 
goś krachu, ałbo jest to świeży trick 


| 


ao siama zamętu. 

W lecie firma ta redukowata robot- 
ników, na zlecenie BBS, dziś czyni 
to na własną rękę. 

Takie masowe pozbawianie ludzi 
pracy ! chleba w firmie, zasługuje na 
powszechne potępienie. 


Z rynku nafiowego. 


BORYSŁAW, 4. 1. (AW.). Karte- 
lowa cena ropy marki borysławsko- 
mraźnickiej wynosi 215 dol. za 10 
tys. kg. Proaukcja gazowa w dowier= 
conych szybach w Mraźnicy spada. 
Natomiast zwiększa stę produkcja ole- 
ju skainego (Ropy Naftowej). 


Wiadomości z Drohobycza, 


rTelef od nasz. korespondenta). 


„Rzeczywista rzeczywistość”. 


W życiu codziennem ludzi pracy, 
na każdym kroku stwierdzać się daje, 
jak tragikomicznie wyglądają pusta 
gadanina różnych sanatorów ! byłych 
ministrów sanacji, o rzekomym do- 
brobycie 1 „radości życia'* w Polsce. 

Stan obecny najlepiej ilustrują sto- 
sunki wśróć kupicctwa, odnośnie do 
ogromnego spaaku konsumcji. Niech 
mówią fakly, zaczerpnięte z bezpo- 
średnich rozmów z kupcami, oto wła- 
ściciel śreaniego sklepu stwierdza, że 
jeszcze w roku ubiegłym sprzedał na 
świeta 10 worków mąki obecnie 
niecale 5! A me myśl pan, powiada 
sąsiau mający sklep z manufakturą 
i galanterją, że ludzie mniej jedzą, 
a lepiej się ubierają —- sprzedałem 
trzecią część tego towaru co w innych 
latach w tym okresie i to jeszcze 
połowę tego na kredyt. W czasie 
świąt „z radości“ głowa m posi- 
wiała! 


Hanalarz dosyć 


Napad rabunkowy na 


We wtorek 31. 12. o godz. O-ej 
wieczorem w rynku, naprzeciw restati- 
racji Szweitzera, napadnięty został 
skarbnik Zw. metałowców tow. Szy- 
furko, który miał przy sobie znacz- 
niejszą sumę pieniędzy związkowych, 
bo około 450 zł. 

Po wyjściu ze sklepu, przeciskając 


alkoholem zrobił 


charakterystyczne zestawienie, w któ- 
rem wykazuje, że w latach poprzeu- 
nich najbjeamiejsze towarzystwo ua 
zabawę sylwestrową zamawiało 8— 
10 ćwiartek piwa, obecnie na jednym 
z biyżujskich „Sylwestrów'* wypito 
niecałe 100 l, przy udziale 200 ba- 
wiących się osób. Na innych zaba- 
wach skonsumowano 50—75 I piwa, 
a co najciekawsze, że nie było ani 
jednej zabawy, któraby pokryła wy- 
Gatki, to też wszyscy z bolesnym u- 
śmiechem opowiaaają sobie o „defi- 
cytowym Syłwestrze. 


Oczywiście — fakt, że konsumcja 
alkohglu tak spada, dla nas jest pocie- 
szający, wskazuje jednak nieomyłnie 
na ogromne zubożenie mas. 


„Rzeczywista rzeczywistość“ — jak 
się wyraża premj. Bartel — jest nie- 
ublagana. Z mig trzeba się liczyć. 
Nic tu mie pomoże optymizm sana- 
torski. 


skarbnika Zw. mefal. 


się przez corso w towarzystwie jed- 
nego z towarzyszy, zastąpiło mu dro- 
gę 2 opryszków. Jeden z nich uderzył 
go silnie kułakiem w pierś, a drugi 
wstmął rękę w zanadrze, chcąc wycią- 
gnąć pieniąaze, ze spodniej kieszeni 
kurtki. Napadnięty, odurzony ciosem 
nie mogąc krzyknąć, złapał obu rę- 


stycznia 


1930. 


koma za kieszeń. Opryszki widząc, że 
operacja się nie powiedzie, wyrwa- 
li pakunek z kjeszeni wartości 13 zł 
i zbiegli To wszystko odbyło się 
tak błyskawicznie, że nikt z przechoa* 
niów, me mógł się zorjentować, i 
przyjść napastowanemu z pomocą. 


Komunikat 


ZEBRANIE KOBIET PPS. odbędzie się 
w Domu Rob. 7 stycznia b. r. a nie jak 
mylnie ogłoszono 2 I 


Osobiste. 

Z OKAZJI ŚLUBU tow. Czerniaka [ran= 
eiszka, z „Połminu” z p. Jadwigą Kierec- 
ką, przesyłamy tą drogą Młodej Parze ser- 
deczne życzenia. 

—0 — 


Kronika Borysławska 


KRADZIEŻE. Izrael Rapaport, 
anik lirmy „Rela- Mela: donosi, że 2. 
stycznia nieznani sprawev skradli mu z 
szafy 145 zł. 

3. b, m. nieznani sprawcy skradli z ko- 
pabu „Perła“ w Tustanowicach jeden pas 
transmisyjny, wartości 175 dol. 

Izrael Sternbach, współwłaściciel pie- 
karm w Borysławiu, donosi, że od dłuż- 
szego (czasu nieznani sprawey odrywają 
deski od szopy oraz kradną chleb z pie- 
kami i z wozu. Dotychczas skradli 65 
desek oraz 1300 kg. chleba. 

Jakób hichtor z Borysławia, sekretarz 
kahału żydowskiego, donosi, że w nocy z 2 
pa 3 bam. nieznani sprawcy rozpruli ka- 
sę ogniotrwałą z której skradli 376 dol. 
: 1927 zł. 39 gr. 


ZEMŚCIŁ SIĘ 23 BKAAh WODY. 2. 
b. m. plutonowy straży miejskiej w Bory- 
sławin Andruszczak przyprowadził do tu- 
tejszych aresztów policyjnych Izraela Hof- 
mana i Ozjasza Zilberherga za uszkodzenie 
wodociągu gminnego. 


urzę- 


Ni | a a LJ 
le umar I nie Żyje... 

„Umarli wstają z martwych: | Takiemi 
tyfmłami zuopalrzyły pisma amerykańskie 
sprawozdania Z rozprawy sądowej, która 
odbyła się w Filadelfii Sprawa przedsta- 
wia się tak: 

Z początkiem „rudnia pojawił się w są” 
dzie w Filadeltjj pewien żonaty człowiek 
który uchodził za zmariego. Wręczył on 
przewodniczącemu wezwanie na rozprawę, 
ua której żona jego miała odpowiadać za 
bigamję. Oskarżona tłumaczyła się, że 


pewnego dnia doszła ją wiadomość, że 
mąż jej utonął Udału się wtedy do ko- 
siniev, aby stwierdzić jego identyczność, 


ale urzędujący lunkcjonarjusz policyjny po- 
wiedział jej, że to już niepolrzebne, gdyż 
tożsamość topiejca została już ustalona. — 
Pomeważ mąż jej nie należał do zbyt wier- 
nych, sądziła, Że któraś z jego przyja- 
ciółek rozpoznała go i zajęła się jego po- 
grzehem. Wkrótce po śmierei męża zgo- 
dziła się na propozycję pewnego młodego 
człowieka, którv jej się O świeży! i wy- 
szła za niego za mąż. 

Sąd uniewinnił oskarżony, wychodząc 
założenia, że „małżonek. który żyje, ma 
bezwarunkowo obowiązek dać znać o $o- 
bic, że żyje, temhbardziej, jeżeli jest zwią- 


zany węzłem małżeńskim . Jeżeli zatem 
nie umarł, to jednak nie można powiedzieć, 
Że ŻYJE. - 


| EOG OWO ccc oi ccc 


Czas odnowić przedpłatę! 


p 


ena 


ie 


om 
8. pł 


sj 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 4 z dnia 0. 


R 


stycznia 1930. 18 


Postęp w radjotechnice w r. 1929. | Program radjowy. 


Jak przed kilku laty roiło się od 
nowych pomysłów twórczych w dzie- 
azinie radjotechmki, tak aziś daje się 
już zauważyć pewne wyczerpanie, — 
Oto rok 1920 minął bez jakiegokol- 
wiek większego wydarzenia. 

Cała cnergja i myśl twórcza kon- 
struktorów zwróciła się w kierunku 
aoskonalenia 1 jak najlepszego wyko- 
rzystania tego, co już dawniej odkry- 
to, tego, co już w ogniowej próbie 
życia okazało się dobrem 1 niczawod- 
nem. 

Lampa cekranowa i trójsiatkowo- 
głośnikowa, mało jeszcze znane w r. 
1928, w r. 1929 nabierają pierwszo- 
rzędnego znaczenia. W wysokiej czę- 


Ści lampa ekranowa, w nmiskicj zaś 
irójsiatkowa o niezwykle dużych 


współcz. amplifikacji pozwalają na 
znaczne zreaukowanie ilości lamp w 
odbiorniku, przy równoczesnem po- 
lepszeniu jakości auaycyj. Ze zmniej- 
szeniem ilości lamp idzie oczywiście 
w paze zmniejszeme calej aparatury 
L ES TS rE 

Dawne olbrzymie -mio ı więcej 

lampowe „maszyny“ znikają powoli z 
widowni, ustępując miejsca najwyżej 
5-cio lampowym aparatom, bez po- 
równania mniejszym i ekonomiczniej- 
rzym od poprzednich. 
(Się i jakość audycyj polepszają 
dalej hardzo znacznie aparaty anodo- 
we, które czerpią energję potrzebną 
ao zasilenia odbiorników wprost ze 
sieci oświetleniowej, W ten sposób 
niewygodne 1 kłopotliwe baterje za- 
stąpiono siecią ośw., przyczem oka- 
zało się, że cały szereg różnych nie- 
aomagań przypisywanych odbiorni- 
kom, miał swoje źródło w baterjach, 
że stanowią z nimi jedną całość. 

Ekonomiczne te 1 wygodne aparaty 
unodowe, do niedawna były budo- 
wane wyłącznie jako samoistne jed- 
nostki, dziś natomiast coraz częściej 
wbudowuje się je w odbiorniki tak, 

Dzięki nim oraz dzięki końcowym 
lampom dużej mocy wchodzi w po- 
wszechne użycie głośnik elektrodyna- 
miczny, który tak wspaniale oddaje 
niskie tony, a który z powodu trudno- 
Sc związanych Z uzyskaniem dużej 
mocy, do nieaawna miał znaczenie 
raczej laboratoryjne. 

Dla dałszego uproszczenia obsługi 
złączono kondenzatory zmienie na 
wspólnej osi tak, że przy pomocy je- 
anej skali możemy stroć kilka obwo- 
aów równocześnie W ten sposób 
obsługę nowoczesnego odbiornika u- 
Proszczono do: 1) załączenia kontak- 


| tu ao sieci oświetleniowej i 2) ao 


operowania jednym guzikiem. 

Dążność do uniczałeżnienia się od 
stacji nadawczej wprowadza w dzie- 
dzinę radjotechmki „adapter gramo- 
fonowy, pozwalający na słuchanie 
przez głośnik tego co chcemy 1 wtedy 
kiedy chcemy. 

Falami krótkiemi, oddanemi do nie- 
dawna do wyłącznej dyspozycji ra- 
ajoamalorom. zainteresowały się mia- 
roaajne sfery państwowe. Niezwykły 
ich zasięg, przy małych stosunkowo 
mowach, po usunięciu, dzięki zasto- 
sowaniu różnych metod, fadingu, zda- 
je się wprowadzać wprost przewrót 
w Gziedzinie komunikacji na wielkie 
odległości. 

Co przyniesie rok następny — tru- 
ano przewidzieć, Najbardziej prawao- 
poaobnem jest, że postęp pójdzie po 
linji, która wyraźnie zarysowała się 
już w ub. r., po linji doskonalenia 
rzeczy „starych“ BEJOT. 
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Kronika radjowa. 


Z AMERYKI dowiadujemy się, że plano- 
wana jest tam budowa dużych na hiników 
fonicznych. każdy o mocy 50 TRW. W 
niektórych ośrodkach mają słanać nadaj- 
niki o mocr nawet nonad 100 KW 

RADJO RATU? DZIECKO. Abonenci 
Radio- Toulouse, pomiędzy utworami mu~ 
zycznego koncertu usłyszełi powtórzone 
kilkakrotnie wezwanie speakera Jana Roy 
który oznajmiał słuchaczom, że lekarz z 
Samt- Michel de Maurime, wie mogąc 
nigdzie dostać surowicy polrzebnej mu dla 
wyleczenia dziecka, chorego na paraliż 
dzieciętv. prosil o lę surowieę swoich ko- 
łegów Wezwanie powtórzone zoslało © 
2, o 2115 i o 2130. poczen Radjo- 
Toulouse otrzymało wiadomość telefonicz- 
ną z Dax od doktora Richarda, że żądana 
surowiea zostanie niebawem wysłana dok- 
torowi z Saint- Michel de Maurienne. Na 
drugi dzień radjoslacja w Tuluzie otrzy- 
mała depeszę następującej treści: „Ser- 
deczne podziękowanie za pomoc, która 
przyczyniła się do znalezienia na wybrzeżu 
Oceanu surowiey, potrzebnej nat granv'a 
alpejska. Podziękowanie dla kolegi Z 
Dasu". I 

SZYŁLER — PROTESTUJE. Półnotno- 
niemieckie rozgłośnie nadawały przed kil- 
ku dniami radjoloniezne opracowa- 
nie „Dziewicy Orleańskiej" Szyllera, przy* 
czem dramat uległ znacznemu okrojeniu — 
prawie do połowy. Gdy zgasło czerwone 
światło, zwiastujące koniec audycji, a wy- 
konawey słuhowiska jeszcze otaczali mi- 
krofon, do sludja wtargnął goniec trzyma- 
jacy w ręku depeszę, którą doręczył aun- 
torowi poczynionych skrótów. Wszyscy z 
ciekawością otoczyli odbiorcę, ten zaś o- 


tworzywszy lelegram, przeczytał głośno: 
„Na dokonane wykreślenia nie zgadzam 


się. Na skutek pozbawienia mego utwo- 
ru najlepszych jego scen, przewracum 
się w grobie. azy lleas 


—p— 


PONIEDZIAŁEK, 6 stycznia. 
WARSZAWA. 12.10 Poranek muz. z Filth 
14.20. Muzyka — 16.20. Muzyka z 
płyt gramol. — 17,00. Koncert popo- 


łudniowy 18.00. Słuchowisko dla 
dzieci — 20.30. Koncert międzynar 
z Berlina. — 23,00 Muzyka salonowa 
z „aADazye.. 

TURYN, 1915. Muzyka lekka, — 2050, 


Rozmaitości muzyczne. Muzyka lekka 
BRATISLAVA 1820. Koncert kamerum 
— 19.20. Koncert popularny. 
BERLIN. 1630. koncert solistów, — 19.00. 
Muzyka populerna 20.30. Koncert 
międzynarodowy z Lipska. 
MOTALA, 19.415. Pieśni studentów. 
20.15. „Opera za trzy grosze”. 
MEDJOŁAN. 2030. Hollywood Orchestra 
21. 15. Muzyka lekka. 
WILDEŃ 15.356, Koneert 
— 1745. Ukraińskie 
— 20.00. Pieśni. 
RYGA. 16.00. koncert 
— 19.03. Koncert uroczysty. 
Płyty groamołonowe. 


WTOREK, 7. stycznia 


popularny. — 
pieśni ludowe 


popołudniowy. — 
22.00. 


WARSZAWA 16.15. Muzyka z płyt graw. 
— 17.5. Muzyka rosyjska. — 19.50 


„Casanova L. Różyckiego. 
MORAWSKA OSTRAWA. — 16.30. Lekki 


koncert — 17.15. Romanse rosyjskie. 

— 21.30. Płyty gramofonowe. 
TURY 19.159 Wizyka teka. — 2045. 

Transm. opery z Teatri Regio. 


ROSZYCE. 
18.25. 
Koncert. 

BERLIN. 19.00. Koncert ponalarny. — 
— 20.350. Pieśni — 2140. „Życie 
paryskie operetka Offenbach. 

MOTALA, 17.00. Płvtv gramofonowe. — 
— 20.15. Recital Tort. — 20.5. Orv- 
ginalna muzyka lulniowa. 

PRAGA. 21.00. Pieśni popularne, — 21,30, 


1745. Pieśni 
Wieczór 


słowackie. — 
słowaski. — 0.65 


Recital fort — 22.15. Muzyka tanes 
CZNA 
WIEDEN. 1530. Koncert popołudniowy. 


— 20.50. Wesoły wieczór. 

RYGA 16.00. Płyty gramofonowe. — 
19.03. Koncert popularny. — 22.00. 
Płyly gramofonowe. 

BUDAPESZT. 17.00. Produkcje muzyczne. 
— 1910. Muzyka cygańska, — 20.30, 
Koncert ork. operowej. 


Kupon radjowy 
do Nr. 4. 


Zakun złota. 

WARSZAWA, 3. 1. (AW). Bauk 
Polski poczynił w ostatnich dniach 
grudnia ub. r. na rynkach zagranicz 
nych zakupy złota ogólnej wartości 
18 milj. złotych. 

O MIĘDZYPAŃEFW. ROZEJM CELNY. 

GENEWA W stycznia. IA, Wo Sekvi- 
tarjat Ligi Nar. otrzymał odpowiedzi pozy- 
lywne od 25 państw, które wezmą udział 
w konferencji na telnat rozejmu celnego 
Z państw europejskich nie odpowiedział: 
Litwa, Albanja i Portugalja. z pozacuro- 
pejskich zaś 5 państw nadesłało odpowiedź 
odmowna. 
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ZADANIE L. 96. 
t L. v. Szasz, Budapeszt. 
(„Połski Zadaniowiec* 1929/11). 
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Mat w 2 posunięciach. 
ZADANIE L. 97. 
F L. v. Szasz, Budapeszt. 
(„Polski waw ah 19294111). 


Mat w 2 posunięciach. 
ZADANIE L. 98. 

t I, v. Szasz, Budapeszt. 

Revista de Sah“ 1929/11). 


s 


Mat w 2 - EFH 


ZADANIE Ł. 99. 
+ L v. Szasz, Budapeszt. 
(„Chess Amateur“ 1929/X). 
B.. Ke7, LIf8, Weś, GEZ d7; Sg3; (6). 
Cz: Rg2 (ge, P32, ba, c2, da, 2 
i2, h2; (9). 
Mat w 2 posunięcisch. 


WIADOMOŚCI. 


Z życia klubów. Walne Zebranie Lwow- 
skiego Klubu Szach. „Hełm“ odbędzie się 
w niedzielę 5. stycznia 1930 o godz. 10 
rano w lokalu Tow. Ochotn. Straży Pożar- 
nej kolejowej (Dworzec). 


+ Ludwig v. Szasz. 


W Budapeszcie zmarł przed niedawnym 
czasem, młody, utalentowany kompozytor 
zadań szachowych L. v. Szasz. Należał po- 
mimo młodego wieku (23 lat) do najwy- 
bitniejszych kompozytorów węgierskich — 
Zwrócił on ala siebie uwagę, przez ukła- 
danie oryginalnie ujętych, nowoczesnych 
dwuchodówck, z których kilka charaktery- 
stycznych dla jego twórczości dziś dajemy. 
Umieszczał też swoje prace i w polskich 
pismach szachowych, przeważnie w „Pol- 
skim Zadaniowcu“ organie polskich kom- 
pozytorów Przedwezesna Śmierć, położyła 
kres młodemu życiu. Cześć Jego pamięci! 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
L. 75. (Lechtenfeld)) 1 Sc6: (grozi Se? 
mat) Wb7; 2. GI2! W dow. Sb4 mat lub 
Se7 mat. Piękne idcowe zadanie z przesło- 
nami. 
L. 76. (Czobaniuk). 1. Wbó! nierozwią- 
zame po Kxc5! Po dodaniu białego piona 


na b7, zadanie staje się poprawnem, nie 
tracąc nie ze swojej piękności. 

L. 77. GLimbach). 1. Hh6l e3; 2. KdB! 
e5; Hg6-1-Kf4; 4. He4-LGxef mat. Za- 
danie o temacie „White to play“. Przedgra 
c5 mat. 

Tadeła rozwiązujących : 

1. Ł.„ Flazak 261-650 = 30 p. 

2. S. Klamrzyński 26 = 9 == 35 p. 

3. Ks. J. Matwijas 26 + 9 = 35 p. 

4. M. Szczypczyk 26 + 9 = 35 m. 

5, Ad. Wagner 26 + 9 = 35 p 

Dae Aalha 202109 = 34m 

4. eL Riceom g= 38 p 

8. Homer 24 +- 7 = 81 p. 

9. Z. Kaznowski na "9 = 27 p 

107 monk 26 = 0 =*26 p. 

M. 18 Czobanrak * 25 H 0 = 2 Sp.” 

12. 5. Kucharzów 25 + 0 = 25 p 

18. B. Richter 14 -+- 9 = 23 p. 

14. Osiecki 12 + 5 = 17 p. 

ib karol W. 10 4+ 7 = 17 p. 

16. W. Stachnik 16 + 0 = 16 p. 

17. Lisit 3 4-70 ='3 p. 


Na czoło tabeli wysunęło sie pięciu za- 
wodników, którzy zdobyli maksimum pun- 
któw! Zaledwie i punkt w tyle, za pierw- 
szą piątką, dąży „Zagłoba“, mający jeszcze 
wielkie szanse na nagrodę. Niepozbawieni 
szans na nagrodę są jeszcze J. Rusek 
„Homer“. Kiłku zawodników, nie nade- 
sławszy oslalnich rozwiązań, odpadło na 
dalszy plan. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
J. Rusek: Stracił pan dwa p. za niepo- 
danie 2 częściowo ubocznych rozwiązań 
w zadaniu I. M. 


DZIAŁ SZARADOWY 


TY WIZYTOWE 


BILE 
ułożył J. Mierzejewski. 


| te Q:ubowska | 


E. w. Niec Brski | | Lutka Hórewska 


W jakich miastach (w Polsce) mieszkają 
te osoby? 


II. ! 
ŁAMIGŁÓWKI MATEMATYCZNE. 
Ć,Lilavati '). 
Jak można napisać liczbę 100 — sześciu 
dziewiątkami (9 9, 9, 9, 9, 9)? 
III. 
Jak można napisać lezbę 100 wszystkie- 
mı dziesięciu liczbami (1. 2, 3, 4, 5, 6, 
„ 8, 9)? 


. 


Iv. 
METAMORFOZA 
ułożył „Coturnix'. 


ma 
z 
dada 


T 


Metamorioza polega na kolejnej zmianie 
liter danego słowa, tak, aby za każdym 
razem tworzyć nowy wyraz. Powstaje wre- 
szcie nowe słowo, którego wszystkie li- 
tery pochodzą z przemian. anf 

Termin dla rozwiązań dwutygodniowy. 


Rozwiązania zadań 


z ii 298- 
KWADRAT MAGICZNY 
W ANIA 
aD A M 
POZ UZG 
A M OR 
NE i 
KWADRAT MAGICZNY. 
G -A Ax B 
Z 11 ŁZA 
MaN RAL FK 
RW K I 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
z Nru 299: 


L. 
KWADRAT MAGICZNY. 


R O 5 
R OPA 
O PINTE 
S AJLA 
IL. 
KWADRAT MAGICZNY. 
USRR ZA 
S T BAR 
T AEL A 
A T AL 
Trafne rozwiązania nadesłali: $, Pia- 
skowski, Jan Cisło, Magdalena Carowa, 
Adam Urbański, Z. "Tietz, K. S. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
J. Mierzejewski, Stanisławów: Dzięku- 
jemy, zamieszczamy. Prosimy o dalsze. 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 3 Z 


Wynalazki przyszłości. 


Czasopismo „Modern Mechanies* za- 
mieściło odpowiedzi Forda i Edisona na 
temal wynalazków, jakie ich zdaniem „by: 
łyby ludzkości najbardziej polrzebne. Fora 
wyraził w tej sprawie następujące zapa- 
trywania: Żyjemy w stuleciu wygód, ale 
daleko nam jeszcze do tych wygód, jakie 
byłyby pożądane. Ci, Którzy sadzą. że o- 
siągnęliśmy już prawdziwe stulecie maszyn 
doczekają się jeszcze wielu niespodzianek 
Prawdziwe stułecie maszyn, które właś- 
śnie rozpotzęliśmy, będzie piękniejsze. bar- 
dziej sprawiedliwe niż obecnie i stworzy 
lepsze, niż obecne warunki życia. 

Zapytany o najbliższe zadania wynalaz- 
ców Ford odpowiedział Jeżeli młody 
człowiek dnia dzisiejszego zechce stworzyć 
CoŚ, kto bedzie miało wielką przyszłość. 
będzie musiał zająć się lotnictwem, 1 
przeaewszystkiem maszyną folnicza. Wło- 
dzież dzisiejsza nie uświadamia sobie na- 
we, jakiego rodzaju maszyn potrzebuje sa- 
molot "Po przypomina mi początki mojej 
praey. Myślałem wtedy jedynie o maszy- 
nach parowych dlatego że były używane 
Tor ah 


do lokomotyw. Dopiero po wielu próbach 
zacząłem stosować maszyny gazowe. Jest 
więc naturalne, że dzisiejsza młodzież są- 
dzi, iż aparaty lotnicze muszą być pędzo- 
ne przy pomocy gazu Ale któregoś piękne- 
go poranku znajdzie się ktoś, co powie, 
że maszyny gazowe nie są jeszcze doskona- 
łościa. Nikt nie wie jeszeze, jak samolot 
przyszłości będzie wyglądał, ule to jest 
niewątpliwe że będzię on znacznie ulep- 
szony, będzie miał zupełnie inne formy. 
Już nasze proby w Bearbom z maszynami 
Diesla dują nam wiele dobrych widoków 
nu przyszłość, Do maszyn tych będzie u- 
żywany materjał palny, który tworzy cztery 
do pięciu razów więcej siły, niż obeenv 
Należy przewidywać nadejście wielkich 
zmian. I tak miasta będą opalane elektrv- 
tznością, a domy hędzie można lepiej izo- 
lować, tak. że w lecie będzie w mieszka- 
niach chłodniej, a w zimie łatwiej je bç- 
dzie opalać. Potem będziemy mieli posudz- 
ki z gumy, a ulice będą także wyłożone 
gumą. 
sajtpdć 


Rozmaitości ze świata. 


NAJSZYBSZE POCIĄGI 

Obecnie kursują w Anglji pociągi na li- 
nji Londyn=-Bristol, przebiegając ten dy- 
stans z szybkością 106.6 km. na godzinę. 
Pociągi te nie zatrzymują się weale w dro- 
dze, a nabieranie wody odbywa się auto- 
matycznie bez zwolnienia nawel tempa 
biegu.=. ) 

Drugie s kolei co do szybkości miejsce 
kursują. ekspressy trancuskie na linji Pa- 
rvż—St Quentin, które przebiegają ten dy- 
stans, robiąc po 99.9 km. na godzinę. 

Na [rzeciem miejscu znajdują się ku- 
rjery niemieckie, które na pewnych linjach 
biegną z szybkością 90.7 km na godzinę 
W tyle za Europą zostały pod iym wzglę- 
dem przodujące dawniej Stany Zjednoczo- 
ne; najszybszy ekspress na linji San Fran- 
cisto—New York biegnie z maksymalną 
szybkością tylko 773 km. na godzinę. Na- 
sze kołeje pod względem szybkości nie mo- 
ga rywalizować z żadnym z tych krajów. 

—0} 

STATYSTYKA UBRANIOWA W 

RYCE 

Jak twierdzą statystycy, Amerykanie ku- 
pują rocznie ubrań, obuwia. bielizny ete. 
za sumę 2 miłjardów marek, co stanowi 
znikomą cząstkę sum, wydawanych na ten 
sam cel przez kobiety. Przeciętnie przypada 
pono na jednego Amerykanina 157 ubra- 
nia rocznie), 18 par obuwia i 2 kape- 
lusze. 


AME- 


—0— 
LICZBA POŻARÓW W POLSCE WZRA- 
STA. 


Z danych statystycznych Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, wyni. 
ka, że w r. ub. wzrosła ogromnie w Pol- 
sce liczba pożarów. W pierwszych trzech 
kwartałach r. 1929 zanotowano 10.995 po- 


żarów przyczem  pastwą ognia padło 
19.616 nieruchomości wiejskich i małomia- 
steczkowych. Ogólna suma strat wynosi 


36 miljonów złotych. W r. 1928, Tiezba 
pożarów wynosiła tylko 7.816, a „ogólną 
sumę strat obliczono na około 20 miljonów 
złolych. 

mao) du 


KUPON SZARADOWY 
„DZIENNIKA LUDOWEGO» 


N- 1. 


UGROMNY WZROST WYPADKOW U- 
PTOMOBIEOWYCH W AMERYCE. 


Jak wiadomo, w Sianach Zjednoczonych 
nie jest wymagane świadectwo jazdy. Każ- 
dy jeździe kiedy i jak chce. Ten sian rze- 
czy jest przyczyną. że liczba śmiertelnych 
wypadków automobilowych od roku 19411 
zwiększyła się 9-krotnie. 

Największe towarzystwo ubezpieczeniowe 
w. Manash Zjednoczonych, Metropolitan 
Life Insurance Comp., oblicza, że z 19 


milj., ubezpieczonych w tem towarzy- 
stwie, zginęło w roku ub. wskutek wypad- 
ków automobilowych 3.079, tj 19.5 osób 


na 104.000 ubezpieczonych. 


—|— 


WODOCIĄGI W POLSCE. 


Wodociągów w Polsce mamy 96, z cze- 
go do miast mależy 88, do osób prywat- 
nych 1, do państwa 3, do wojska 1. Wo- 
dociągi zaopatrują w wodę 3,781.717 mie- 
szkańeów na ogólną liczbę przeszło 30 
miljonów mieszkańców w całym kraju — 
a plik wodociągowej wynosi "ponad 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludawy*! 


dnia 6. styczima 


1930. 15 


Ruch antyalkoholewy 
w Polsce. 


Walka z alkgholizmem prowadzona jest 
w skah światowej. Stany Zjednoczone wpro 
wadziły prohibieję i obecny prezydent Hoo 
ver zapowiada, iż podejmie w najbliższym 
czasie walkę z przemylnictwem alkoholo- 
wem, które się ostatnio ogromnie tam 
rozpanoszyło, czyniąc całą ustawę illuzo- 
ryczną. W Finlandji obowiązuje prohibieja 
od roku 1919 dla trunków, zawierującw:h 
powyżej 2 proc. alkoholu w Stanach Zje- 
dnoczonych dia trunków powyżej pół proe 
Szwecja i Norwegju, gdzie ruch abstynen- 
cki jest bardzo rozwinięty i gdzie już istnie 
ją ograniczenia pw sprzedaży trunków, jest 
biiską prohrmieji. i 

Polska w walce z alkoholizmem poszła 
mną drogą Prohibieja może być wpro- 
wadzona na terenie poszczególnych gmin 
ı wiemy, iż liczba tych suchych gmin ro- 
śmie z roku na rok, chociaż w sumie jest 
nieduża (w maleńkiej Łotwie liczba ith 
wynosi 215) Ponadlo ustawa monopolowa 
przewiduje 1 proc. czystego zysku na cele 
walkr z ałkoohlizmem, prowadzonej przy 
pomocy akcji społecznej. 


ea an) = 
p 
Kącik humoru. 
W SZKOLE. 
Nauczyciel: Gdybym miał takie brudue 
ręce jak ty, eobyś powiedział * 


Uczeń: Nic.. bo jestem na lo za grze” 
czny. 


DORADCĄ. 

— Gdyby mnie tak ząb bolał, mój ko- 
chany, dałbym go sobie natychmiast A 
rwać. OU > | 

— l ja uczyniłbym lo, gdyby to był 
twój ząb, A 

OBAWA 
== Tato.. dzisiaj w szkole uczyliśmi 
śię, Ze żwierzęlą co roku zmieniają tutro... 

— Cicho... bo może cię matka usły- 
szeć! i 

: DLATEGO. 
= Nie mogę cię pojąć! Porzucasz mę 
Za, którym zachwycają się wszystkie ko: 
hiety. i 
— Właśnie dlatego... 


U ADWOKATA. 
„7 Proces rozwodowy pani zapowiada 
się na długo... potrwa jeszcze z dziesięć 
miesięcy. I 
— Tak? A więc poradzę sobie: zabiję 
męża... uwolnią mnie oczywiście, a przy- 
tem 1 kosztów będzie nmiej i zaoszczędze 
sobie dużo czasu. 
Ea, 


— Patrzaj, Jó- 
zek.. jaka bycza 
kwatera na zimę. 
Szkoda tylko, że 
niema wentylatora... 
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Z BB 
m Ogloszenia — 


DOM MUZYCZNY 


IGNACY CYPRES E ©. 
Apteka 


Kraków, Szewska 13. D. L. 

wysyła mando!iny włoskie 25—10 zł, kon- Dra Jana 

certowe ozdobne 85—45 zł, Poratyńskiego 

ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30, plac Bernardyński I 

40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł, 10 klap 45 zł, 12 klap Lwów 

50 Ti gitary koncertowa 40—45 zl., kornety 120 zł. Hsr- poleca: 

monje 2 registry 29 zł 1 rzędowe 38 zl., 2 rzędowe 55 zł., „PŁYN przeciw 
odmrożeniom* | 


skrzypce szkol- 


” 


2 rzędowa 12 basów 80 zł, helikonki 8 basów pierwszorzędne 41 

zł, — Niklowe »Gre Roskop« patent. z łańc 18 zł., nikl. płaski ze- „MAŚĆ przeciw 

garek słynnej marki »Enigmac 22 zł, budzik 14 zł. brzytwy „Solia: ndm ożeniom* 

gen“ po 6, 8 i 10 zł, maszynki do włosów 9—12 zł, d amenty do 

szkła po % 9112 zł. — Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 
muzycznych darmo i opłatnie. 
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SKŁADNICA SZKŁA I PORCELANY ORAZ 
URZĄDZEŃ APTECZNYCH 


Kir. farm. TENNENBAUM 


LWOW, RYNEK 18 — -Telefon 15. 24 


POLEGA 
SZKŁO 


apteczne i słoiki porcelanowe 
z nakrywkami e lluloidowe- 

mi lub niklowemi oraz wszelkich 

i rodzajów: kosmetyczn”, 


wi lkości 
laboratoryjne i do 
specyfików. 

URZADZENIA 1% rer 
ryj jak: flaszki 
i słoje z szlifowanemi korkami, bez napisów, 
jekoteż z wypalonemi napisami. Kroplomierze 
lejki, menzurki, moździerze porcelanowe i szkla- 
- | ne, hańki felczerskie, irygatory, podsuwacze, 
oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres 

szkła i porcelany aptecznej. 


RWSZA 


PIB 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
z ograniczoną odpowiedzialnością 


|= AB: BAŁY 0 LPT O 
Sprzedaż na dogodne Snipp! 
MASZYNY 


do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY 


i części składowe tychże. 
Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych. 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska 


Spółka z ogr. odpow. 
Lwów, ul. Wałowa iia. 


we Lwowie, ui. Bouriarda 2, 
TeL o7- 25 = 


BÓL 
GŁOWY 


NE USUWA e 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
A Ram. 


„KOGUTEK-PMigrenc 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GĄSECKIEGG w REMI 
Sprzedają apteki. 


stycznia 


1930. 


WYSORTOWANE Płaszeze, Suknie, Spo- 
dniczki, Swetery, sprzedaje za bezien 
mag. ` Batorego 6. 


XIL Jamniczka bron- 
zowa 6-cio miesięczna, wabi się 
„Wera“, Znalızca otrzyma wysokie wy-% 
nagrodzenie. Halpern, Żółkiewska 17 


ZGINĘŁA dnia 21. 


CHŁOPAK inteligepiny, do posług hin- 
rowych, zostanie przyjęty. Zgłoszenia z 


świadectwami: Sobieskiego 15, aptekarz 
Sussman. 
-5 Ę =. 
Zakieły wełniane zł. 12.—, 
Pullovary jedwabne 


15.—, koszule 3.—, kombinacje strojne 
5—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„GOLF“ Lwów Kilińskiego 1. 


Sal okręgowy W. TV. j 
we Lwowie 
dnia, 25. czerwca 1929. 
Fiume 1180429 
apoldza WI. GZ. 
Wpis wykreślenia termy  Śpółńdziejni. 
Do rejestru wpisano dnia 138. lipca 1929. 
Brzmienie firmy: Stowarzyszenie zarejestro- 
wane, „Konsum handlowców” . Siedziba: 
Lwów. "Spółdzielnię wykreśla się z reje- 
stru handlowego. 


handłowy. 


Do wiadomóści członków Związku 
Zaw. dozorc. domowych „Praca“ 


W niedzielę, dnia 2. luiega 1930 o g. 
3. popoł w sali sFłasnej Rynek (iran ia i 
odbędzie się 

WALNE ZGROMADZENIE 
członków Związku „Praca“ z nastę pujarym 
porządkiem dziennym 

1) Zagajenie, 

2) Odczytanie protokołu z ost. 
Zgy omadzenia. 

4, Sprawozdanie z działalności vstopu- 
cego Zarządu. 

4 Sprawozdanie kasowe i pogrzebowe za 
rok 1929. 7 

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyj jnej. 

6 Udzielenie absolutorjum ustępującemu 
a ządowi. 

Wybory Władz Związku. 

8) Wnioski. 

UWAGA: 

O W razie braku kompletu następne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się tego sa- 
mego dnia, w tym samym lokalu o godz. 
d-iej popol, z (ym samym porządkiem 
dziennym, bez względu na ilość obecnych 
a nehwały zapadłe stają się prawomocne 

B© Prawo głosowania mają tvlko ej 
członkowie, którzy mają wpłacone wkład- 
ki do końca roku 1929 

C) Wnioski zdążające do zmiany regul- 
minu pogrzebowego, zapomogowego, zmia- 
uy statutu, administracji, oraz składanie 
list kandydatów do Władz Związku, nie 
mogą być przedkładane na samem Wal- 
nem Zgromadzeniu. lecz należy je przed- 
lożvé Zarządowi Związku najbóźniej na 
7 dm przed odbyciem się Walnego Zgro- 
madzenia 
ZARZĄD ZW 


Walnego 


ZAW. DOZORGÓW DOM 
PRACA“. 


Ogłoszenia zamiejscowa 255, 


1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m za tekstem , , —*I6 gr. | | Cala strona za tekstem . , . . . . . 1 + a AEE, 
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dreżej. 


Reaaktor odpowiedzialny. JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel, 4-86. 


